miesięcznie 
z odsyłką. 


Sętranicą miesięcznie 2 mk. 30 fen., 


30 ctm., Aj szyl., 70 em. ameryk. 


r 
Fedaiowo w Krakowie 40 hal., 
dostawą do domu 46 hal. 


Cena numeru 8 h. 


oddzielnego 


oanacye otwarte są wolne od 


. — Redzkcya rą- 
k nie zwraca | bezimiennych 
tatów nie uwzględnia. 


Sprawozdanie 
? procesu Macocha 


na stronicy 5. 


Zebranie się parlamentu. 


= Kraków, 4 marca. 
misg? zbiera się znowu parlament po blisko 3- 
g6 tcznej pauzie, a zebraniu temu towarzyszy 
tent, eWiarA w zdolność do pracy tego parla- 
sig la stąd nie znać większego zainteresowania 
Nzęch tej reprezentacyi ludowej. Panuje po- 
Mopy 25 poczucie, że ze zbliżających się obrad 
kiwie c pozytywnego nie wyniknie. Skąd wła- 
krzy miałyby prace tego parlamentu wogóle 
Bodęz Ć jakiś dodatni dla ludności rezultat? 
ię NAS gdy dawniejsze rządy namiętnie broniły 


Nast "zeciw obstrukcyi, to od czasów Bienertha 


twala pod tym względem zupełna zmiana: po- 
lak mą ę parlamentowi robić albo nie robić, co i 
chą à Się podoba; pozwala mu się uprawiać ci- 


Ee strukcyę w komisyach, pozwala mu się 
Oreóy ECEj dyskredytować się w oczach wy- 


tej az türgkh idzie w tym kierunku po tej sa- 
ba a RZE co jego poprzednik. Różnica między 
ar, p. lenerthem jest tylko ta, że podczas gdy 
gp. „łeTth celowo i świadomie rujnował par- 
ejeg przypodobania się pewnym sferom nie- 
nanym dotąd ze zdemokratyzowaniem re- 
baz br ludowej, to hr. Stiirgkh robi to sa- 
taky aku temperamentu, z braku pomysłów, ż 
d Zaby rgi i jasno wytkniętego planu. 
ea, aby NY np.: co hr. Stürgkh zrobił od gru- 
Y? Za? Zapewnić parlamentowi zdolność do pra- 


Z 
henny zuci może, że przecież niema obstrukcyi w 
KU 0 zby i dlatego wielka akcya nie była na miej- 
e wiedzią na ten zarzut jest to, że nietyl- 
obstrukcya unieruchomia parlamenty, 
© także niechęć stronnictw do objęcia 


TEOFIL WOYSZWIŁŁO. 


. ŚPIEWACZKA KOLEJOWA. 


adiząę, 
" Stel 
h Walem 


A (Ciąg dalszy). 
że przyjrzenie się uroczystościom rozerwie 


m przy Stanisławie. Nie chciała jednak 
em. 

jej obecność najbardziej jest potrzebna 
| dą" tie „BOdzinach popołudniowych, kiedy Stani- 
kon * Ni a; nigdy o tej porze nie wychodziła z 


> zrobie nie wyjdzie — i basta. Napróżno prze- 
kutęgy, > že 
cz w = 


Ą, że przecież jeden jedyny wyjątek mo- 
as nie pociągnie to za sobą żadnych złych 
wych Tóci Nie chciała więcej o tem mówić. Wów- 
Ten Znakó się do Stanisława, pomimo rozpaczli- 
Ni o Przyp, daWanych mi przez Stellę. 
tyle, żę DAŁ mojej myślt, ale sam projekt zmie- 
Mów, Ca Yatoge Czat nakłaniać Stellę, aby się wybrała 
lakolyy; e nie sama, lecz w mojem towarzystwie. 
Ma wiek Jeat © się wcale dobrze, że obecność czy- 
Papy BA, kuęj3izupełniej zbyteczna, zresztą stara 


Ża 
w 


Staję dzin 


Ünraszamy o odnowienie prenumeraty na miesiąc marzec 


Kraków, wtorek 5 marca 1912. 


Organ centralny 


odpowiedzialności, niechęć do pokrywania tego, 
co w ich imieniu się dzieje. Od Bienertha do 
Stiirgkha wszystkie rządy usiłowały nadaremnie 
stworzyć stałą i pewną większość; te usiłowania 
po dziś dzień pozostały bez skutku i dlatego żyje 
się z dnia na dzień, zadowałając się przypadko- 
wemi większościami, choćby wynosiły one tylko 
5 głosów. 

W taki sposób nie można robić polityki. Hr. 
Stürgkh dziś, na 4 dni przed zebraniem się par- 
lamentu, nie może powiedzieć, czy ta lub owa 
partya jeszcze go popiera i czy wogóle istnieje 
jakaś większość chętna i zdolna do poparcia jego 
polityki. W przeciągu trzech blisko miesięcy nie 
rząd nie zrobił, aby zmienić ten nieznośny stan. 
Jak parlament się rozszedł w niepewności, w ta- 
kim samym stanie znowu się zbiera. A nawet w 
jeszcze gorszym stanie, bo sesya sejmów zao- 
strzyła przeciwieństwa, wywołała jeszcze większą 
niechęć między Czechami a Niemcami, Polakami 
a Rusinami, Niemcami a Słoweńcami itd. 

Główną winę tych stosunków ponosi rząd, nie- 
chętny i niezdolny do stanowczych zdań i czynów. 
Nikt nie wie, czego ten rząd chce w najważniej- 
szej dla Austryi sprawie: w kwestyi sporów naro- 
dowościowych, a przecież ta sprawa musi być ure- 
gulowaną, jeżeli jakiś porządek ma wogóle kiedyś 
istnieć. Bez uporządkowania tej sprawy niema mo- 
wy o utworzeniu większości, a bez większości par- 
lament nie może pracować. To jest obecna sytua- 
cya parlamentarna w Austryi, za którą rząd i stron- 
nietwa burżuazyjne odpowiedzą przed ludnością. 


Plan podatkowy rządu w świetle 
budżetu. 


Z planu podatkowego, będącego obecnie przedmio- 
tem obrad komisyi finansowej, rząd spodziewa się 
otrzymać okrągło 100 milionów K nowych docho- 
dów, z czego okrągło 90 milionów przypada na po- 
datki pośrednie, a tylko 20 milionów na podatki bez- 
pośrednie. Ten nowy olbrzymi udział podatków po- 
średnich, właściwie spożywczych, staje się tembar- 
dziej rażącym, jeżeli na podstawie preliminarza bud- 
żetu na rok 1912, który w formie prowizoryum obo- 


Pochód miał się rozpocząć o czwartej. O trzeciej 
wychodziliśmy z willi „Concordia“. Podałem Stelli 
ramię. Po raz pierwszy szliśmy tak razem do miasta. 
Minąwszy parę pustych uliczek i placyków, znaleźliś- 
my się wśród tłumów publiczności, snujących się w 
różnych kierunkach. 

Strojne panie i eleganccy panowie-kuracyusze — 
stali lub przechadzali się wśród grup rybaków i wło- 
ścian z okolicy Cróvaux. Robotnicy, żołnierze, majtko- 
wie, wyrostki i dziewczęta w oryginalnych strojach — 
wszystko to stanowiło tłum barwny, żywy, wesoły, 
hałaśliwy. Od czasu do czasu ukazywała się i niknęła 
w tłumie jakaś postać w jaskrawym kostyumie, wido- 
cznie spiesząca na punkt zborny. Nad tymi tłumami 
powiewały różnobarwne flagi. Mnóstwo okien udeko- 
rowano dywanami i kwiatami, które mieniły się i 
przelewały różnemi barwami w blaskach słońca, wy- 
glądającego z za małych, szybko pędzących obłoczków. 

Z wielkim trudem przedzieraliśmy się przez te tłu- 
my. Wreszcie stanęliśmy na rogu, przy zbiegu dwóch 
ulic, któremi miał przeciągać pochód. Stąd mogliśmy 
widzieć wszystko doskonale. Zajęliśmy tę pozycyę 
dość wcześnie, więc nikt nam nie zasłaniał widoku. 

Tuż koło nas poczęła się skupiać coraz liczniejsza 
gromadka gapiów — przeważnie młodzieży, która 
skracała sobie chwile oczekiwania wesołymi dowci- 
pami. Zresztą nie chodziło jej tak bardzo o dowcip. 
Wszelką wesołą uwagę, bez względu na jej treść, 
przyjmowano gromkim śmiechem, bo wszystkim było 
wesoło. Wesołość ta udzieliła się i nam. Stella przy- 
pomniała sobie jakąś uroczystość florencką i poczęła 
mi opowiadać o niej z całą żywością swego tempe- 
ramentu. 
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polskiej partyi socyalne-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Rocznik XXI. 


e 
Redakcya i Admiluistracya: 
Kraków, ulica Filipa 11. 
Tełefon Nr. 396. 
Konto czekowe Nr. 54.095. 
Adres telegramów: Naprzód Araków. 


Dział inseratowy: 


Kraków, ulica Marka 21. 
Telefon Nr. 1354. 
Konto czekowe Nr. 910. 


Ceny ogloszeń: Za miejsca wiersza 
petitem 20 hal. — Za miejsce wier- 
sza petitem w Nadesłanem 60 hal. 


wiązuje już do końca czerwca b. r., porównamy ogól- 
ne cyfry podatków pośrednich i bezpośrednich. Za- 
znaczamy, że podział na te dwa rodzaje podatków 
bierzemy wedle zestawienia rządowego, które — spe- 
cyalnie co do podatków pośrednich — nie jest cał- 
kiem ścisłe, gdyż tendencyjnie wstawia ten rodzaj 
podatków do bezpośrednich. 

Wedle kwalifikacyi rządowej podatki pośrednie 
preliminowane są na rok 1912 w następujących cy- 
frach dochodu: 


podatek od wódki . . .  96,500.000 K 
ś „ piwa. » « «  78,600.000 „ 
ś „ cukru . . „ 150,650.000 ,„ 
5 „ nafty. » « «  28,600.000 , 
© „ wina . „ » «„  13,800.000 , 
3 „ mięsa . . »  17,250.000 „ 
AKCYZA Gł: tag o tia źe 7,510.000 ,„ 
drobne dochody . . . . 2,077.000  „ 


-889,987.000 K 


Udział Galicyi w tych podatkach nie jest co 
do wszystkich pozycyi wyszczególniony; podamy je- 
dnak ten udział co do niektórych pozycyi. I tak przy- 
niósł w Galicyi: 

podatek od mięsa . . . . 
5 AWINANE a Ge 
s „ wyszynków . . 546.000 ,„ 

akcyza (Lwów i Kraków) . 1,270.000 , 

Gdyby projekt rządowy co do wódki i piwa wszedł 
w życie, efekt byłby cyfrowo następujący: 


. . 96/2 -|- 35 = 1311/2 mil. K 
NADE REDZIE. udka sę 


a zatem podatki spożywcze podniosłyby się z 390 
na 487 milionów. 

Jak wiadomo, znaczna część podwyżki podatku od 
wódki ma pójść na sanacyę finansów krajowych. 
Dotąd z tego podatku dawał rząd krajom 21 milio- 
nów, a w przyszłości ma im dać więcej o 271/2 mi- 
liona w pierwszym roku. Z dotychczasowego podatku 
od piwa rząd krajom nic nie dawał, gdyż kraje na- 
kładały taki podatek na własną rękę; teraz rząd ma 
dać krajom z tego podatku 56 milionów pod warun- 
kiem, że kraje (z wyjątkiem Galicyi) zrzekną się sa- 
modzielnego opodatkowania piwa. 

Podatki bezpośrednie mają dać dochodu 
379,790.000 K, mianowicie: 


razem . 


2,235.812 K 
288.836 ,„ 


wódka 
piwo 


Kilkanaście już razy dawały się słyszeć okrzyki: 
idą! idą! ale były one zawsze jedynie wyrazem po- 
bożnych życzeń wydających je gapiów. Nareszcie na 
zakręcie ulicy zamajaczyły jakiej niewyraźne kształty. 
Tłum, zalegający chodnik, posunął się gwałtownie ku 
jego brzegowi. Ściśnięto nas z obu stron jak w kle- 
szczach. Nadludzkim wysiłkiem pomogłem mojej to- 
warzysce stanąć na słupku kamiennym, odgranicza- 
jącym chodnik od bruku. Oparła się jedną ręką o moje 
ramię, drugą objęła słup latarni i tak, królując nad 
zwartą masą głów, patrzyła na powoli posuwające się 
ku nam wozy. 

Było ich kilkanaście. Ubrane kwiatami, przyozdo- 
bione różnobarwnem suknem, dywanami, wstęgami 
i frendzlami, mieściły rozmaite grupy historyczne — 
coś w rodzaju żywych obrazów z dziejów Normandyi. 
Miejscowi rzeźnicy, masarze, piekarze itp. przedsta- 
wiciele przemysłu i handlu Cróvaux wysadzili się na 
wspaniałe koslyumy, mieniące się wszystkiemi bar- 
wami tęczy, kapiące złotem szychu i iskrzące się od 
różnokolorowych ściecideł. 

W pewnych odstępach kroczyli muzykanci, napeł- 
niający powietrze przeraźliwymi dźwiękami marsza, 
wykonywanego z nieporównaną brawurą na puzonach 
i waltorniach. 

Mijały nas coraz to nowe figury i grupy, których 
znaczenia nie rozumieliśmy przeważnie. Każdy ory- 
ginalniej przybrany wóz wywoływał burzę entuzya- 
stycznych oklasków ze strony widzów. Na takie okla- 
ski zasłużył między innymi i mój znajomy właściciel 
kawiarni „Pod słońcem“, wyobrażający rycerza, który 
depce jakiegoś węża morskiego, czy coś w tym ro- 
dzaju. (C. d. n.). 


2 Kraków,f wtorek 
podatek gruntowy . « . « « « « » - 52,964.872 K 
» domowo-klasowy . . . . . 10,570.000 , 
s e czynszowy . . . 96,420 000 , 
„ od wolnych domów A: 9,220.000 „ 
» zarobkowy « « » » © s « » 36,740.000 „ 
s z tow. akcyjnych 68,000.000 „ 
co rentowy . « « « « « 4 » » 11,790.000 „ 
5 osobisto-dochodowy 86,840.000 ,„ 
s od wyższych poborów 4,102.000 ,„ 
ś egzekutne i procenta. . . . 3,820.000 ,„ 


Udział Galicyi w tych podatkach wynosi: 


7,500.000 
3,100.000 
7,500.000 

750.000 
2,600 000 
3,900.090 
1,100.000 
6,000 000 


w podatku gruntowym 
J domowo-klasowym . . .. 

„  CZynsSZowym . . . 
od wolnych domów . . . 
zarobkowym 
tow. akcyjnych . . . . . 
rentowym » e « » » » 1 » 
osobisto-dochodowym . . . 
od wyższych poborów 200.000 
n egzekutnem i proc. zwłoki 1,545.500 , 
Tu wpadają w oko dwie pozycye: Czechy n. p. 
płacą podatku osobisto-sdochodowego trzy razy 
więcej niż Galicya, aegzekutne w Gali- 
cyi jest przeszło pięć razy wyższe niż w 
Czechach I 

Podatek gruntowy z każdym rokiem zmniej- 
sza się, mimo że przecież dochody z gruntów wsku- 
tek podrożenia wszystkich płodów relniczych ogro- 
mnie wzrosły. W porównaniu z rokiem 1908 np. po- 
datek gruntowy zmniejszył się blisko o milion 
koron, mimo że nikt nie będzie chyba twierdził, 
jakoby rolnicy teraz mniej brali za swe produkty niż 
przed 4 laty. Taksamo zmniejszył się podatek 
domowo-klasowy (od mieszkań wiejskich) w osta- 
tnich 4 latach o 100.000 K; za to podatek domowo- 
czynszowy (od mieszkań miejskich) w ostatnich 4 la- 
tach podniósł się o 11 milionów, a w ostatnich 
12 latach podniósł się o 36 milionów K. Czy wo- 
bec tego dziwić się można, że drożyzna mieszkań 
w miastach przybrała tak szalone rozmiary ? 

Widzimy więc, że nawet wedle fałszywej kla- 
syfikacyi rządowej podatki pośrednie dają o 
przeszło 10 milionów więcej od bezpośrednich, a mi- 
mo to projekt podatkowy chce podwyższenia docho- 
dów w takiej proporcyi, że podatki pośrednie mają 
dać 900/,, a bezpośrednie zaledwie 100/,. Zamiast 
słusznie obciążyć kapitał gruntowy, rząd chce się- 
gnąć do żołądka mas, bo to jest najtańsza i najwię- 
cej przynosząca droga. A stronnictwa burżuazyjne ro- 
bią „opozycyę* — podwyższeniu podatku osobisto- 
dochodowego i spadkowego. W imieniu tych stron- 
nietw wystąpił p. Abrahamowicz z żądaniem 
utworzenia „junctim“, żeby broń Boże nie uchwalo- 
no podatku na automobile, a wypuszczono wódkę lub 
piwo. 

Ta obawa burżuazyi przed „zamachem na jej kie- 
szeń jest największą nadzieją, że projekt podatkowy 
rządu w obecnej jego postaci nie stanie się ustawą. 
A socyalna demokracya ze swej strony nie poskąpi 
starań, aby obronić ludność przed prawdziwym za- 
machem na nią, 


su usu syus R 
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O emeryturze dla przyszłego prezesa 
Koła polskiego. 


Czytamy w „Tygodniku“, organie posła dra 
Adolfa Grossa, bardzo trafne uwagi na temat 
synekury, którą gronko przyjaciół p. dra Leo 
chce go — na koszt miasta — obdarzyć. 

„Prezydent miasta Krakowa będzie więc prezesem 
Koła polskiego. Jako prezes Koła ma tyle agend, 
że o tem, ażeby mógł wykonywać urząd prezydenta, 
niema mowy. Zachodzi teraz pytanie, jak postąpi 
prezydent, czy złoży urząd prezydenta, czy też utwo- 
rzy się jakieś prowizoryum w mieście. 

Urząd prezydenta nie jest zwyczajnym urzędem 
publicznym, który bywa nadawany dożywotnio. 

O iłeby się rozchodziło o zwyczajny urząd, to poseł 
zwyczajnie dostaje urlop na czas posłowania, tak je- 
dnak rzecz się nie ma ze stanowiskami naczelnemi. 
Minister nie może być na urlopie stale, 
tak samo nie może być na urlopie stale 
namiestnik, marszałek, prezydent mia- 
sta stołecznego, a prezydent tem mniej, skoro 
to jest urząd z wyboru. Jak długo bowiem prezy- 
dent jest na urlopie i nie złoży urzędu, tak długo 
nowego prezydenta wybierać nie można i brakuje 
wprost gospodarza w mieście, któryby był za wszy- 
stko odpowiedzialnym. 

Prowizoryum tedy, które się ma utworzyć w mie- 
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klózzy, pragnąc ZIAZANOWAĆ woje zdrowie, 
chetnie 7 do 2 halerzy dziennie więcej wydaja A uchiodna 
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ście, musi być krótkie, bo inaczej gospodarka w mie- 
ście ulegnie kompletnemu rozprzężeniu. 

Niestety w Krakowie są tak zabagnione sto- 
sunki polityczne, że formalnie nie wia- 
domo, kto właściwie będzie rządził w 
mieście; macherka góruje przy wyborach do re- 
prezentacyi miejskiej, niema wyrobionej polityki gmin- 
nej, niema reprezentantów tej polityki. 

A Kraków jest w stadyum bardzo krytycznem. 
Rozpoczęto wiele rzeczy, których nie ukończono, 
ciężary są znaczne, trzeba energicznie działać, ażeby 
akcyę mieszkaniową, sprawę aprowizacyi miasta etc. 
należycie rozwinąć, należy zreformować statut, na- 
leży do tego się zabrać szczerze, nie z zamiarem 
przewłeczenia i zagwożdżenia sprawy, ale z zamia- 
rem uporządkowania stosunków politycznych, dopu- 
szczenia szerokich warstw do udziału w reprezentacyi 
miasta i stworzenia przepisów, któreby uniemożliwiły 
macherkę, ubliżającą wprost godności miasta. 

W czasie prowizoryum, o którem wyżej mówi- 
liśmy, trzeba będzie stworzyć podstawę dla upo- 
rządkowania stosunków w mieście w sposób przy- 
zwoity. 

Przypadek zrządził, że prezydent miasta Krakowa 
zostaje prezesem Koła. Ten sam prezydent, któremu 
dr Gross w roku 1907 czynił ciężkie zarzuty co do 
nieprawidłowości wyborów. W roku 1911 przy wy- 
borach do Rady państwa dzięki ministerstwu, znie- 
siono godzinę duchów, ale i tak było bardzo wiele 
jeszcze niewłaściwości w akcyi wyborczej*. 

Argumenty p. dra Grossa nie wywrą jednak mo- 
że wpływu na otoczenie p. prezydenta. Są to bo- 
wiem z jednej strony stańczycy, dawni przyja- 
ciele, od których odtąd p. Leo w zupełności zale- 
żeć będzie, z drugiej strony ludzie szukający albo 
swojej osobistej korzyści, albo czepiający się go 
dla osiągnięcia tą drogą godności i honorów. 

Tacy zaś bardzo lekko gotowi szafować pienią- 
dzmi podatkowemi dla wsparcia w ten sposób 
„wpływowego* prezesa Koła polskiego. 


Jakiej miary despekt, a jakiej gloria 
klerykałów ? 


O despekcie klerykalnym rozwodzić się tu nie 
będziemy — roztacza się on przed kratkami są- 
dowemi w Piotrkowie... 

Ale równocześnie z obozu klerykalnego wciąż 
płyną jeszcze adresy hołdownicze do infułata, który 
ofiarą stał się carskich sądów. Biskup Ruszkiewicz... 
Istotnie, karę surową, tendencyjną sąd carski mu 
wymierzył. Ale, jako krzywda jednostki blednie 
ona wobec tylu wyroków, stokroć dzik- 
szych, bo nawet wyroków śmierci, któ- 
rymi carat teraz, w oczach naszych, 
szafuje wobec ludzi, których rzekomą 
winęwytorturowanemizeznaniami per- 
fidnie udowadnia... 

A jednak te wyroki nie budziły i nie budzą 
tylu ech w prasie burżuazyjnej, co ów — przeciw 
biskupowi warszawskiemu. 

Może sama sprawa była w stanie taką emocyę 
wywołać ? 

Tło sprawy dla ogółu względnie obojętne: spór 
o kompetencyę co do rozwiązania małżeństwa 
dwojga ludzi, o których „posiadanie* spierał się 
kościół katolicki i maryawicki. 

Inaczej mówiąc, spór o to, pod czyim patrona- 
tem mogło nastąpić unieważnienie ślubu: czy „oj- 
ca świętego* w Rzymie, czy też „Świętej mateczki* 
w Płocku? 

Ktoś, przeoczywszy powód całej sprawy, mógłby 
na podstawie nadzwyczaj podniosłego tonu adre- 
sów hołdowniczych mniemać, że biskupowi Rusz- 
kiewiczowi należy się od społeczeństwa pokłon 
głęboki za jakiś czyn niezwykle ofiarny — dla 
dobra ojczyzny... 

„W dziejach episkopatu warszawskiego — pisał 
warszawski „Kuryer Poranny* — sam fakt ska- 
zania dostojnika kościelnego przez władzę świecką 
nie jest nowością. Ale nowe jest tło sprawy. Za- 
równo Zygmunt Szczęsny Feliński, jak Paweł Rze- 
wuski, opuszczając stanowiska, opuszczali je w imię 
konfliktu, który w sprawie Ruszkiewicza słabym 
już tylko odbija się echem*... 

Tak „słabem*, że trzeba właśnie tej gromkiej 
przesady klerykałów, która każdą sprawę funkcyo- 
naryusza kościelnego rozdyma do rozmiarów kwe- 
styi naczelnej w życiu polskiem. 


Rozpowszechniajcie „NAPRZOD”! 


i a 


Dlneka 


czasowej praktyki interpretacyę regulaminu 
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TRAGERE: 11 ZEM tł. ARESZT ~ 5 
Wecdług zdłeceniia dekazy kartki nie ag zadukcwane, jedna 
zawiera każda luka i każda ćhudka wadnią, nievzka 
marke ochronna g padpisem fobeyhkanta 
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Taktyka naszych klerykałów, 


a zeznania paulińskie. 


Galicyjscy dyplomaci klerykalni dla obmycia 
klerykalizmu z kainowego (czyli, jak tu rzec mo” 
żna, macochowego) piętna — wpadli byli, jak w18- 
domo, na myśl wmówienia w opinię, iż Macoch 
był zakonnikiem tylko dla pozoru, a w rzeczywW!: 
stości wszedł do klasztoru jako szpicel ochrany ! 
prowokator... 

Niemiłą niespodzianką dla tych kle- 
rykałów musząbyć zeznania Paulinów 
w procesie Macocha... Już nie dlatego jedynie, 
żaden z nich nawet aluzyi nie uczynił 
szpiclowstwa Macocha, lecz że, owszem 
usiłowali dlań jak najbardziej po koleżeńsku 
zeznawać. A ks. Przezdziecki nawet zupełnie J®“ 
sno to stwierdził. Umyślnie przypomnimy ów ustęP 
z jego zeznań wedle korespondencyi obcej (N 
Reforma“ Nr 102): 

„Ks. Przezdziecki: Widzę bowiem W 
oskarżonych nieszczęśliwych moic 
braci. I tak już zadużo powiedziś” 
łem. Raczejbronićich powinienem 
tego wymaga odemnie moralność zako” 
na. Obowiązkiem moim jest ulżyć cięż* 
kiej doli oskarżonych“. 

A dalej dla złagodzenia winy Macocha przyte” 
cza tenże ks. Przezdziecki jego „zbyt niskie 
wykształcenie, przedewszystkiem te" 
logiczne“. 

W życiu świeckiem, „pełnem pokus“ — jak mó- 
wią obrońcy klasztorów — zbrodniarza tak potwof- 
nego, jak Macoch, nikt nie tłómaczy niskiem wy” 
kształceniem i niedostateczną wiedzą teologiczną" 
W klasztorze, będącym — wedle klerykałów < 
schroniskiem przed pokusami, ostoją ascetyzmi: 
wzorem świątobliwości, już mają wystarczać luk! 
w wykształceniu ogólnem i teologicznem, aże 
jednostki mniej wykształcone staczały się tak oby” 
dnie nisko... 

Czy te słowa ks. Przezdzieckiego nie są za 4% 
leko nawet idącem potwierdzeniem słów naszych 
iż atmosfera klasztoru, zwłaszcza tak bogatego JA 
częstochowski, jest zgubną, dając olbrzymie do” 
chody — przy zbiorowem życiu próżniaczem. 

Krociowe rzesze ludu — w znacznej część 
analfabetów — idą kompaniami z najodlegie* 
szych okolic kraju, składają stosy pieniędzy 2? 
swej krwawicy w ofierze cudownemu obrazow! 
A mnich, że zamało wykształcony te ofið 
dorobionymi kluczami kradnie |... 

I mnich taki zwie się, gdy zostanie przyłapany” 
„nieszczęśliwym bratem“. 

A może ks. Przezdziecki ma taką ewangielicz”? 
naturę, że wielkość zbrodni wywołuje w nim tył ; 
tem większe współczucie, że wybacza on i bra 
bójstwo i świętokradztwo w „najeudowniejsze” 
miejscu“ ?... 

To chyba... niedawna przemiana. Znany jest op 
raczej z wojującego klerykalizmu; jest w Czę5 
chowie wodzem armii bigotek; jest nieubłaga”” 
dla „niedowiarków świeckich“. se 

Ty jako mnich — mnichowi oka wykłuć ™ 
chce... 


Przegląd polityczny. 


Przed zebraniem się parlamentu. Na wtorek o god: 
12 w południe zwołał prezydent Izby posłów dr Ib 
vester posiedzenie przewodniczących klubów CÓŚ 
ułożenia porządku dziennego i oznaczenia termi a 
dla obrad plenum i komisyi. Słychać, że spraw AN 
nie komisyi o kartelach ma być odłożone, 
czego jako pierwszy punkt porządku dziennego 
nęłyby przedłożenia wojskowe, a jako drugi 5% ” 
drobnych przedłożeń (uwolnienie towarzystw zaro 
wych od podatków, zmiana ustawy o należytość zyj 
tytoniowych i t. d.). Komisye, które w czasie do 
miały pracować, nie dały żadnego materyału 
obrad. Także komisya budżetowa nie może prź toi 
pić do obrad nad budżetem, ponieważ przed nim ih 
w dyskusyi sprawa włoskiego fakultetu prawnie sb” 
przeciw której Niemcy prowadzą obstrukcyę: „oj: 
będzie więc na razie obradowała nad ustawami p 
skowemi, a na końcu każdego posiedzenia będś > gi 
tynuowane obrady nad czeskimi wnioskami nâ 
w sprawie mianowania sędziów w Czechach. 0 


W sejmie węglerskim przyszło na posiedzeni", pit 


botniem do burzliwych scen z powodu postęp? g 
prezydenta Navaya, który przez odmienną od > 
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złamać obstrukcyę. Między posłami przyszło do bójki, 
© której wmięszał się też obecny w loży dzienni- 
rakiej redaktor „Budapesti Naplo“ dr Palyi. Obstruk- 
Cyoniści wymusili tajne posiedzenie, na którem pre- 
Zydent usprawiedliwił się. Palyiego wyrzucono z par- 
ntu i zabroniono mu wstępu na cały rok, a o- 
Prócz tego zrobiono przeciw niemu doniesienie do 
pProkuratoryi. 
Ry sporze między dworem a rządem co do umowy 
Kossuthowcami (rozchodzi się o ograniczenie prawa 
cesarza co do powołania rezerwistów) pośredniczy 
Biliński. Gdyby pośrednictwo nie doprowadziło 
porozumienia, oczekiwaną jest dymisya prezyden- 
gabinetu hr. Khuena. 


D 


Strejk generalny górników w Anglii, a górnicy 
w ostrawsko-karwińskiem zagłębiu. 


Morawska Ostrawa, 3 marca. 
Olbrzymia walka strejkowa górników w Anglii 
wołała ruch wśród górników pracujących w tut. 
zagłębiu 
Robotnicy zatrudnieni na kopalniach węgla w re- 
Tze ostrawsko-karwińskim od dłuższego czasu 
magają się poprawy zarobków, uregulowania 
„OSunków pracy i surowego przestrzegania prze- 
Fisów bezpieczeństwa w szybach i na koksowniach. 
nośne żądania kilkakrotnie już w ciągu osta- 
» ch kilku lat przedkładane przez delegatów gór- 
ów i „Unię górniczą* nie odniosły żadnego 
le tku. Przedsiębiorcy węglowi, najbogatsi i naj- 
Piej zorganizowani kapitaliści w całej Austryi, 
e odrzucają żądania robotnicze. Co więcej! Wy- 
b, zystując osłabienie organizacyi robotniczej poo- 
ku, że górnik, który dawniej zarabiał po 4—6 
a ron na szychtę, obecnie mimo bardziej wytęża- 
1 pracy potrafi osiągnąć zarobek dzienny w 
« kwocie 2 do 3 koron z halerzami. Takie sto- 
tob i doprowadzają górników do rozpaczy. Żaden 
„ ołnik niema określonego z góry zarobku, nie 
w, za co pracuje! Wymiar płacy zależy od kie- 
w, ników i urzędników szybu i ci wyniszczają 
Prost niemiłych sobie robotników — zwłaszcza 
4 niektórych szybach w Ostrawskiem bardziej 
tie Adomionych polskich górników — wydziela- 
kiem najniższych zarobków. Ubiegły rok był ro- 
P żniwa dla właścicieli kopalń węglowych. 
uge keya, węgla znacznie się wzmogła, ale za- 
za" robotników nietylko nie zostały podwyższo- 
W stosunku do zwiększonej drożyzny, a w 
sigh zy m rzędzie do większych dochodów przed- 
w Orców, przeciwnie obniżono je do niemożli- 
tęjch granic. Statystyka nieszczęśliwych i śmier- 
najwi wypadków przy pracy wykazuje w 1911 r. 
wy iększą liczbę kalek i trupów górniczych. Ilość 
przęddków kar, nakładanych na robotników w 
“ważnej części bezpodstawnie i z zemsty, była 
leg iększą w 1911 r. Z tej przyczyny niezadowo- 
żę a Wśród robotników jest ogromne i łatwo mo- 
czy IŚĆ do katastrofy, jeśli rząd wczas nie wkro- 
W te stosunki, albowiem materyału palnego 
ku geo się zbyt dużo w ciągu ostatnich kil- 


Sto yrazem niezadowolenia robotników z obecnych 
Dragy (ÓW zarobkowych, pracy i bezpieczeństwa 
by, 9 były dwa wiece górnicze, które się dziś od- 
koki Przy olbrzymiej ilości robotników z kopalń i 
Zórni wni z porządkiem obrad: „Strejk generalny 

iej ów w Anglii a nasze żądania“. W Moraw- 
Sie Ostrawie odbył się wiec o godz. 10 rano na 
ciy „JM targu. Autonomiści czescy agitowali prze- 
impą,"Omadzeniu, mimo to wiec obradował przy 
tobo, ącej liczbie uczestników. Zebrało się 8000 
mawi KÓW, przeważnie polskich górników. Prze- 
odb tow. Brda, Bonczek i Ciagr. Po południu 
Szy, „le drugi wiec w Orłowej, o wiele liczniej- 
tow, p przy udziale 15.000 robotników. Mówili 
Re er, Ytlik, Szaweł, Bonczek, posłowie Cingr i 


y? si 


<a. m rezolucye: 
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lącą ibardziej niebezpieczną i najbardziej wytęża- 
Pr Praca w górnictwie. 

toku m W kopalniach powoduje liczne kalectwa; co 

Praca awia zdrowia i życia tysiące robotników. 

! nięzg,,. Palniach jest nietylko niebezpieczną, ale 


Zarobki „, Varunkom pracy w górnictwie. Przeciętne 
uOTÓwnuj,  Alifikowanych górników nietylko, że nie- 
nego za.  ZATobkom ukwalifikowanych robotników 
SWwarane „"Odu, lecz wogóle górnicy nie posiadają 


Istnieją. ATobku. 
ości prasy Bystem akordowy — dlatego, że wydaj- 


Sornika z powodu ciągłych zmian i ró- 


Ywali akordy i zredukowali zarobki do tego sto- , 


«vew Zakład fotograficzny „Marya 


źnych technicznych trudności nie można przewidzieć, 
jest nieodpowiedni; albowiem nie gwarantuje robo- 
tnikom za dobrze wykonaną pracę dostatecznego za- 
robku. 

Zarobek górników zawsze zależy od dobrej woli 
urzędników i dozorców kopalnianych, czego ci nad- 
używają do szykanowania niewygodnych i niemi- 
łych im robotników. 

Już od lat domagają się górnicy płacy minimalnej, 
aby byli chronieni przed krzywdzeniem ich na za- 
robkach. Żądanie to przedsiębiorcy wszędzie i syste- 
matycznie odrzucają, i zupełnie nie nie robią, aby 
robotnikom poczciwie pracującym zagwarantować od- 
powiedni zarobek. 

Obecnie górnicy angielscy rozpoczęli walkę o płacę 
minimalną, która pociągnie za sobą wielkie następ- 
stwa nie tylko dla przemysłu w Anglii, lecz i dla 
całego świata. 

Także górnicy w Austryi, a osobliwie w Ostraw- 
sko-karwińskiem zagłębiu, cały szereg lat upominają 
się o naprawę swych stosunków zarobkowych, jed- 
nakże nadaremnie. Jeżeli i tutaj nie ma dojść do tego 
samego, co dziś dzieje się w Anglii, potrzeba konie- 
cznie, aby wszystkie powołane czynniki uświadomiły 
sobie, że stosunki te nie dadzą się stanowczo dalej 
utrzymać i postarały się o natychmiastową poprawę. 

My na wiecach ludowych w dniu 3 marca 1912 
roku w Morawskiej Ostrawie i w Orłowej zebrani 
robotnicy, pracujący w górnictwie, wyrażamy naszym 
angielskim kolegom w ich walce o poprawę swej 
egzystencyi naszą najserdeczniejszą sympatyę i wszy- 
scy solidarnie zobowiązujemy się w miarę sił naszych 
popierać ich w tej walce. 

Od przedsiębiorstw kopalnianych naszego rewiru 
żądamy, aby węgla i koksu z tutejszych zawodów 
węglowych pod żadnym warunkiem — dopóki walka 
angielskich górników trwać będzie — do Anglii nie 
wysyłali. W przeciwnym bowiem razie bylibyśmy 
zniewoleni wyciągnąć z tego konsekwencye. 

W końcu domagamy się natychmiastowego zwoła- 
nia sądu rozjemczego Stowarzyszenia górniczego, aby 
nasze żądania, przedłożone w styczniu 1911 roku, 
a dotyczące naprawy stosunków zarobkowych i płacy, 
odpowiednio do istniejącej drożyzny, ostatecznie i bez- 
zwłocznie załatwiono*. 

I. „W kilku ostatnich latach prawie we wszyst- 
kich zakładach górniczych tego rewiru kierownictwa 
szybów i dozorcy nie dbają o przestrzeganie górni- 
czo-policyjnych przepisów dla bezpieczeństwa zdro- 
wia i życia zatrudnionych, a robotnikom wprost nie 
pozwala się na zabezpieczenie się przed wypadkami 
kalectw. 

Prawie na wszystkich szybach użalają się robotnicy 
z powodu niedostatku potrzebnego do budowania 
drzewa. Drzewa niema podosłatkiem w szybie, a nadto 
jeszcze robotnicy muszą w całym szybie szukać po- 
trzebnego kawałka materyału. 

Przepisów ochronnych przeciw wybuchającym ga- 
zom, skraplanie prochu, urządzeń dobywczych i sztolni 
dla komunikacyi i innych zdrowotnych przepisów się 
nie przestrzega, skutkiem czego niebezpieczeństwo 
w szybach się zwiększa i liczba wypadków kalectwa 
stale wzrasła. 

Również wszędzie prawie okazuje się niedostatek 
wody do picia. 

Te skargi ogólnie podnoszą robotnicy, ale bez 
skutku, przeciwnie, stosunki bezpieczeństwa i zdro- 
wotności coraz bardziej się pogarszają. 

Zwracamy uwagę c. k. urzędu górniczego, aby ba- 
czniej zważał na stosunki bezpieczeństwa i zdrowo- 
tności w szybach i na koksowniach i postarał się o 
surowe dotrzymywanie policyjno-górniczych prze- 
isów. 

p W szczególności żądamy, aby potrzebne do budo- 
wania drzewo znajdowało się w dostatecznej ilości 
blisko miejsca pracy, aby w razie potrzeby nie mu- 
sieli górnicy szukać go po całym szybie. 

Również stanowczo żądamy, aby jak najprędzej, 
na podstawie życzeń i wniosków górników, opraco- 
wano ustawę o inspekcyi górniczej“. 


Czas odnowić przedpłatę! 
„Naprzód“ 


kosztuje 2 


KRONIKA. 


Kraków, 4 marca. 
Przyganiał kocioł garnkowi: „Reforma“ — policyi. 
„N. Reforma“ irytuje się strasznie w numerze sobo- 
tnim na policyę krakowską, iż podczas przejazdu bi- 
skupa Sapiehy, nie przepuściła automobilu, wiozące- 


miesiecznie 
z odsyłką. 


go na pociąg — zamiejscowy, nakład „Reformy“ na- 
rażając wydawnictwo na straty i reklamacye. 

Niewątpliwie, policya krakowska postąpiła... zbyt 
gorliwie. Ale, czy wypada się żalić na nią „Nowej 
Reformie“, której najbliższy przyjaciel p. Ban drow- 
ski — liberał srogi! — aż doRzymu popę- 
dził, iżby pierwszy złożył czołobitność 
biskupowi! 

Każdy bezstronny przyzna, że gdyby ocenę „nad- 
miernego... zapału“ przyszło w tym wypadku sto- 
pniować, „zapał* wodza liberałów trzebaby uznać za 
bardziej jeszcze nadający się do krytyki, niż „zapał“ 
pełniącego służbę komisarza. 

Tembardziej, że tacy panowie Bandrowscy stwa- 
rzają nastrój wśród burżuazyi, a policya ten na- 
strój przerabia po swojemu na przepisy, zaka- 
zy i ograniczenia. Boinaczej „entuzyazm* 
policyjny ujawnić się przecie nie może. 

Wkońcu jeszcze jedna uwaga: po mieście powta- 
rzano, iż do prezydenta Lea zgłosili się przewódcy 
demokracyi z usilną prośbą, by pozwolono im — za- 
miast „ad hoc“ sprowadzanym chłopom — utworzyć 
konną banderyę, któraby w strojach ludowych obok 
drzwiczek karety biskupiej jechała. 

Policya mogła niebacznie dać wiarę, iż ma przed 
sobą jeżdzców demokratycznych, a wówczas zrozu- 
miałem będzie, iż w interesie takich „krakusów* nie 
pozwoliła zbliżyć się samochodowi... Ten lub ów koń 
mógłby zadrżeć znienacka — i cała demokracya roz- 
płaszczyłaby się na asfalcie! 

Na taki upadek partyi współrządzącej, blokowej — 
policya pozwolićby nie mogła... 


Nowiny krakowskie. 


Aresztowanie sprawcy zamachu na Jezultę. Podej- 
rzenie, że sprawcą zamachu na braciszka Bartko- 
wiaka był wydalony słuzący klasztorny 20-letni Fe- 
liks Ślusarczyk, sprawdziło się. Ślusarczyk został 
przed 3 miesiąaami wydalony z klasztoru za drobne 
kradzieże; od tego czasu wałęsał się po mieście, no- 
cując u znajomego przy ul. Granicznej. W sobotę 
rano urządzono na niego obławę i przytrzymano go 
w ul. Granicznej. Na policyi z początku wypierał się 
winy, mimo że zdrapania na twarzy i ślady krwi na 
ubraniu przemawiały przeciw niemu. Wkońcu przy- 
znał się, tłómacząc się, że tylko przypadkowo został 
zamknięty w kościele, a gdy rano chciał wyjść, Bar- 
tkowiak rzucił się na niego, aby go przytrzymać. 

Katastrofa budowlana. Dziś o godz. 9 rano przy 
nowobudującym się domu przy ul. Wolskiej 19 za- 
waliła się frontowa ściana od III. piętra aż po pier- 
wsze na szerokości 6 metrów. Gruzy zasypały całą 
ulicę, a na szczęście nie było w tej chwili na miej- 
seu robotników. Tylko pomocnik murarski Stanisław 
Wandas odniósł obrażenia na głowie, rękach i no- 
gach, które opatrzyło mu na miejscu pogotowie i ode- 
słało go do domu. Przybyła też straż pożarna, ale 
nie miała powodu do interwencyi. 

Zawalony dom jest własnością p. N. Telza, właści- 
ciela Drukarni Narodowej. 

Spółka krawiecka urzędników. W piątek po połu- 
dniu rada nadzorcza Stowarzyszenia urzędników, pro- 
ferosów i nauczycieli dla zaopatrywania się w ubra- 
nia zebrała się w lokalu nowej pracowni krawieckiej 
w domu przy ul. Grodzkiej 27, II. p., i po krótkiem 
przemówieniu przewodniczącego dra Zawadzkiego od- 
dała lokal dyrekcyi do rąk radcy miejskiego p. Zy- 
gmunta Maywalta. W przemówieniach podniesiono, 
że zasługę w powołaniu do życia spółki i pracowni 
przypisać należy Związkowi ekonomicznemu urzędni- 
ków, profesorów i nauczycieli, oraz inicyatorowi pra- 
cowni adjunktewi kolei państwowej p. Zygmuntowi 
Rutkowskiemu. Podniesiono również, że pracownia 
ma na celu dostarczać członkom możliwie tanio i 
dobrze zrobionych ubrań, a nie podkopywać byt tu- 
tejszych krawców, co w dwu tutejszych tygodnikach 
niesłusznie podniesiono. Pracownia składa się z 3 
ubikacyj robotniczych i magazynu zaopatrzonego w 
wielki wybór sukna, pochodzącego z fabryk krajo- 
wych i zagranicznych, zatrudnia 6 robotników facho- 
wych i 2 siły pomocnicze. 

Już dziś wpływają liczne zamówienia, co wskazuje, 
że szerokie koła urzędnicze i profesorskie oceniają 
należycie cel nowej kooperatywy. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Jak już wia- 
domo, w setną rocznicę „roku wojny“, który w dzie- 
jach Europy zaznaczył się jako najważniejszy i naj- 
donioślejszy w skutkach fakt historyczny, wystawia 
teatr krakowski w sobotę 9 marca sztukę Maryana 
Wileńczyka „Rok 1812“. Główną postacią sztuki jest 
Napoleon I w otoczeniu współczesnych sobie history- 
cznych postaci, między któremi najwybitniejszą rolę 
odgrywają polscy wojownicy za gwiazdę napoleońską 
w nadziei, że świecić ona będzie zbawieniu ojczyzny: 
książę Józef Poniatowski i Michał Sokolnicki. Całość 
podzielona na 4 akty. Akt I nosi tytuł „U szczytu 
potęgi*. Akcya jego rozgrywa się w Dreźnie, w maju 
1812 r., przed kampanią moskiewską. Akt II dzieje 


“í przy ulicy Karmelickiej 10. 


Zakład jest urządzony podług najnowszych wymagań technicznych: 
Przyjmuje się do wykończenia zdjęcia amatorskie po przystępnych cenach 
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się na Litwie, w początkach kampanii, w rezydencyi 
zamożnego szlachcica w końcu czerwca 1912 r. Akt III 
nosi tytuł „Dusza rosyjska“. Występują w nim postacie 
historyczne ze świata rosyjskiego. Akt IV „Nemezis* 
jest obrazem przeznaczeń dziejowych, dokonywują- 
cych się nad losami Napoleona i wielkiej armii. Wy- 
powiada się w nim zasadnicza idea sztuki, przywo- 
dząca przed oczy potomnych w plastycznym sceni- 
cznym zarysie przebieg i wypadki groźnego dziejo- 
wego dramatu. Inscenizacyę „Roku 1812“ przygoto- 
wał teatr krakowski nader starannie. Sztuka otrzyma 
nowe dekoracye i stylowe, ściśle do pierwowzorów 
historycznych zastosowane kostyumy. Główną rolę 
Napoleona odtworzy dyrektor Solski. 

VI. zjazd techników polskich w Krakowie. Komitet 
wykonawczy na posiedzeniu dnia 1 b. m. ustalił ter- 
min zjazdu; odbędzie się tego roku we wrześniu mię- 
dzy 12 a 16 włącznie. Hasłem zjazdu jest: organiza- 
cya techników według pracy zawodowej, wspólna łą- 
czność we wspólnej stałej delegacyi i równoczesnych 
zjazdach. VI. zjazd będzie zatem zgrupowaniem zja- 
zdów zawodowych, których zadaniem: rozpatrywanie 
spraw odnoszących się do odnośnej gałęzi wiedzy te- 
chnicznej; sprawy zaś ważniejsze, obchodzące ogół 
techników, będą referowane na wspólnych zebraniach 
i przez to znajdą koleżeński posłuch i poparcie w ca- 
łem gronie techników. VI. zjazd techników polskich 
będzie zgrupowaniem następujących zjazdów zawo- 
dowych: 1) zjazd techników komunikacyi lądowej 
(dróg, dróg żelaznych); 2) zjazd techników budowli 
wodnych; 8) zjazd techników budowy hygieny sana- 
cyi miast; 4) zjazd techników mechaników ; 5) zjazd 
techników architektów i budowniczych ; 6) zjazd te- 
chników chemików z sekcyą gazowniczą; 7) zjazd 
techników elektrotechników ; 8) zjazd techników hu- 
tników i wiertników. Poza zjazdami zawodowymi ob- 
radować będzie sekcya ogólna i zajmie się: a) rozpa- 
trywaniem stanowiska społecznego techników ; b) spra- 
wami odnoszącemi się do szkolnictwa technicznego ; 
e) sprawami dotyczącemi podniesienia przemysłu. Nie 
wykluczone jest, aby poszczególne zjazdy w miarę 
potrzeby i rozwoju tworzyły sekcye. Organizacyą grup 
zawodowych i doprowadzeniem do skutku ich zjazdów 
zajmować się będą osobne Komitety, do których po- 
wołano przez wybór wybitnych techników krakow- 
skich. 

Drugie przedstawienie operowe pierwszej polskiej 
szkoły operowej prof. J. Marso, odbędzie się w pią- 
tek 22 marca w teatrze miejskim. Daną będzie opera 
Verdiego „Traviata“. W tytułowej partyi wystąpi u- 
talentowana młoda sopranistka panna Paula Śchle- 
singer, która w przeszłym roku znalazła tak u publi- 
czności, jak i u prasy, jako Gilda w „Rigolecie* gorące 
uznanie. 

Rita Sacchetto, rozgłośna tancerka włoska, wystąpi 
w przyszłym tygodniu w starym teatrze w wieczorze 
„poematów tanecznych*, na który pozyskała ją dy- 
rekcya koncertów krakowskich. Sławna z urody i z nie- 
zwykłej wytworności swych produkcyj, jest Rita Sac- 
chetto obok Izydory Duncan, Ruth St. Denis i sióstr 
Wiesenthal jedną z najwybitniejszych współczesnych 
reprezentantek „tańca wolnego*, t. j. niezależnego od 
prawideł klasycznej choreografii. Rozgłos zawdzięcza 
Lembachowi, który zachwycony jej tańcem, pierwsze 
jej występy w Monachium poparł całym swoim arty- 
słycznym autorytetem i w ten sposób zwrócił na nią 
ogólną uwagę. Obecnie występuje Rita Sacchetto w 
Wiedniu. Szczegóły o wieczorze krakowskim podane 
będą w dniach najbliższych. 

0 Kołłątaju wygłosi odczyt w „Spójni“ (Wiślna 8) 
dnia 7 b. m. o godz. 7 wieczorem p. H. Radliń- 
ska. 

Śmierć na ullcy. Wczoraj rano zawezwano na ulicę 
św. Marka pogotowie ratunkowe do leżącego na bruku 
człowieka. Pogotowie stwierdziło śmierć. Przy nie- 
znanym mężczyźnie, lat około 45 liczącym, nie zna- 
leziono żadnego wyjaśnienia. Zwłoki odwieziono, ce- 
lem zbadania przyczyny śmierci, do zakładu medy- 
cyny sądowej. 

Dwa włamania. W sobotę wieczór włamano się do 
mieszkania p. Ubersfelda przy ul. Krakowskiej 7 i skra- 
dziono 700 K gotówką. Drugie włamanie miało miej- 
sce do mieszkania p. Brandesa przy ul. Dietlowskiej 13, 
gdzie skradziono biżuteryę i gotówkę na 1500 K. 

Ciężkie przejechanie. W sobotę po południu prze- 
jechał wóz naładowany towarami 14-letniego Edwarda 
Skwardę, który odniósł ciężkie uszkodzenia wewnętrz- 
ne tak, że musiano go przewieźć do szpitala. 

Tragedya robotnika. Pisaliśmy już o tem, że przed- 
siębiorstwa dawniej Barucha a obecnie Włodzimier.- 
skich z powodu sprzedaży wydaliły robotników. Wśród 
wydalonych znajduje się tow. Franciszek Gadowiń- 
ski, majster kowalski, który obchodzi 1 b. m. 26- 
letni jubileusz pracy w trzech fabrykach tej 
firmy, w cegielni, Kaflarni i młynach, bez dnia 
urlopu i choroby. Wstąpił on do pracy 1 marca 
1886 r. Jako nagrodę za 26.letnią pracę otrzymał od 
p. Włodzimierskiego wypłatę zarobku i książkę robo- 
tniczą, bo niema co robić, bo dwie fabryki sprze- 


uż nadeszły najpiękniejsze nowości 
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dane, a młyny do sprzedania. Oto, eo ezeka robo- 
tnika na starość, gdy niema ustawy o ubezpieczeniu 
społecznem. Robotnik idzie na bruk, a przedsię- 
biorca może sobie swobodnie hulać po Paryżu. 


Uniwersytet ludowy Im. A. Micklewicza (ul. Szew. 
ska 16, I. p.). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5--a 
w dni powszednie. Czytelnia czasopism otwart9 
od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. Biuro 
otwarte od 5—7 w dni powszednie. 

W sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16): 

W poniedziałek o godz. 7 wieczorem wykład p. 
Henryka Kołodziejskiego: „O elektryczności* (z do- 
świadczeniami). 

We wtorek o godz. 7 wieczorem wykład p. Hen 
ryka Kołodziejskiego: „O elektryczności* (z doświad- 
czeniami). 

Uniwersytet ludowy urządza następujące wykłady: 

W Stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 12) w poniedzia- 
łek o godz. 7'/a wieczorem: dr Maksymilian Rose: 
„O systemie nerwowym i hygienie pracy umysłowej“. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Poniedziałek: „Ulubieniec kobiet“. 

Wtorek: „W trzęsawisku*. 

Środa: „Nieboska komedya* i „Irydyon* (popularne). 

Czwartek: „W trzęsawisku”*. 

Piątek: Teatr ramknięty. 

Sobota: „1812“, sztuka w 4 aktach napisał Maryan Wileń- 
czyk. 

Niedziela po południu: „Nasi na Riwierze* (ceny zniżone 
do połowy). 

Niedziela wieczór: „1812“. 

Od poniedziałku 11 b. m. do piątku 15 b. m.: „1812*. 


Nowiny iwowskie. 


Rozprawa w sprawie Banku parcelacyjnego wyzna- 
czona została na 11 kwietnia. Do rozprawy ma być 
wylosowana osobna ława przysięgłyćh. Powołano 
około 50 świadków, między tymi kilku dyrektorów 
banków. Rozprawa potrwa dwa tygodnie. 

Awantury szkolne. W II szkole realnej uczniowie 
klasy Vic przyjęli onegdaj profesora historyi Krza- 
nowskiego, gdy wszedł do klasy, tupaniem i krzykami, 
uniemożliwiając mu lekcyę. Przyczyną zajścia był 
niesprawiedliwy podział godzin szkolnych, zmienia- 
jący ciągle godziny historyi tak, że uczniowie nie 
byli w stanie nauczyć się lekcyi. Za to zajście wy- 
dalono ze szkoły 3 uczniów, a 14 uczniów skazano 
na 16 godzin aresztu. 

Strejk pomocników księgarskich. W poniedziałek 
miał rozpocząć się strejk pomocników księgarskich. 
Przyczyną zamierzonego strejku jest okoliczność, iż 
niektórzy księgarze, wbrew postanowieniu, otwierają 
w niedziele swe księgarnie. Gdy ze względów kon- 
kurencyjnych i reszta księgarzy, którzy dotychczas 
przestrzegali uchwały nieotwierania w niedziele księ- 
garń, zamierza otwierać w niedziele swe księgarnie, 
pomocnicy zagrozili strejkiem. W sobotę wieczorem 
doszło do porozumienia z właścicielami księgarń i po- 
moenikami, że ostatni wstrzymali się z rozpoczęciem 
strejku do czwartku. We środę odbędzie się posie- 
dzenie gremium Księgarskiego, które zajmie się tą 
sprawą. Od wyników środowego posiedzenia będzie 
zależało, czy strejk we czwartek wybuchnie, czy nie. 


Z kraju. 


Starostwo przeciw Kasie chorych. Z Jasła piszą 
nam: Starosta tutejszy zagiął parol na Kasę chorych, 
grożąc dziecinnie bezpodstawnem rozwiązaniem jej 
zarządu i wprowadzeniem komisarza swego Zz powo- 
du nabycia przez tę tak humanitarną dla robotników 
instytucyę własnego domu. Zarząd zaś tejże Kasy, 
wykonując obowiązkowo polecenie walnego zgroma- 
dzenia członków, przeprowadził tę transakcyę w po- 
rozumieniu ze swym nadzorem na dobrych warun- 
kach, a uchwała odnośna zapadła jednomyślnie na 
posiedzeniu wobec komisarza rządowego, który wów- 
czas żadnej przeciw niej nie wniósł opozycyi. Staro- 
sta jednak w chęci okazania swej władzy zwierzchni- 
czej zakazał przewodniczącemu pod osobistą odpo- 
wiedzialnością i bez podania powodów traktować o 
to kupno, a sprzedającemu zakazał odstępować swą 
realność na rzecz Kasy chorych w Jaśle. Atoli zarząd 
tej Kasy wraz z swą radą nadzorczą uchwalili pozo- 
stać przy tem kupnie, mianując 3 delegatów do pod- 
pisania kontraktu, który też w kancelaryi rejenta zo- 
stał zawarty z zadatkiem danym w kwocie 10.000 K 
Potęga tego władcy powiatu dopiero teraz przedsta- 
wiła się w całej grozie, gdyż nałożył za to na prze- 
wodniczącego grzywnę 200 K, a ponieważ polityka 
u nas idzie w parze z sądownictwem, popierające się 
nawzajem, pomimo częstych zaprzeczeń ze strony u- 
rzędowej, dlatego też starosta znając się dobrze z 
prezydentem sądu obwodowego w Jaśle drem Kru- 
czkiewiczem, jeszcze z czasów wyborów do parla- 
mentu, kiedy to obaj ciągle z sobą telefonowali i 
wspólnemi siłami popierali kandydata rządowego, 
wpłynął cudownie na uchwałę sądową, że ta odmó- 
wiła zahipotekowania kontraktu kupna realności na 
rzecz powiatowej Kasy chorych w Jaśle wrzekomo 


na sezon wiosenny do magazynu cosie, | 
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z tytułu zakazu władzy politycznej jako nadzorogri” 
Jest to przecież kruczek nie mający żadnego 17% 
dnienia prawnego. d 

Tak więc sprawa żywotna dla Kasy chorych» $ 
której zresztą każda instytucya tylko marzy, prz m 
stawiona cyfrowo starostwu z wiaoczną korzyść 3 
dla niej i ogólnie przychylnie przyjęta, została T0% 
myślnie zastanowioną na skutek złe liwej intryg! 
rosty, a powiatowa Kasa chorych w Jaśle niepot! 
bnie narażoną na zwłokę i koszta. ii 

Oto jest godny wizerunek błogiej w swych sķutkat i 
działalności naszych kacyków powiatowych. Może P 
namiestnik wglądnie w tẹ sprawę. 


Z zaboru rosyjskiego: 


Proces 53. We wtorek dnia 27 !utego rozpo” | 
się, jak już donieśliśmy, w Radomiu//wielki PRE | 
polityczny 53 mieszkańców Radomia i okolicy, osk | 
żonych o należenie do lewicy P. P. S. sl 

Wszyscy oskarżeni siedzą w więzieniu rado” | 
skiem, oczekując już prawie 3 lata na spr. | 
wę. Wytoczono oskarżenie z art. 102 now. kod. A | 
(o należenie do partyi wywrotowej, dążącej do dół 
lenia istniejącego ustroju państwowego i społeczne% 0 

Wielu oskarżonych w tej sprawie przyłączono gp 
procesu na podstawie fałszywych zeznań niejaki 
Lejzora Webera, który, jak o tem już pisaliśmy, gy 
sił się był w Paryżu do redakcyi organu BurQ*, 
„Buduszczeje* i oświadczył tam, iż zeznania, obój | 
żające wielu ludzi, złożył pod wpływem gróźb P yo 
kownika żandarmskiego Wonsiackiego (głośnego zbi 
który później został zabity). Warto też przypomi g 
że ów Wonsiackij przekonawszy się, iż z Web® 
aresztowanego jakoby za przynależność do | 
P. S., można wydobywać groźbami fałszywe zotiy j 
nia i wiedząc, że jako żyd zna wielu bardzo T f. 
ników współwyznawców — później aresztował g0 p p 
wtórnie za rzekome utajenie, że był... członki? 
„Bundu* i kazał mu denuncyować znów — T w 
mych czynniejszych bundowców. Na podsławie a 
kiego materyału dowodowego skonstruowany 20 
proces, grożący „winnym“ osiedleniem i katorga 

W sobotę 2 b. m. wieczorem warszawska Izba 
dowa ogłosiła wyrok, skazują z pośrćd dostarczo0) 5 
sądowi oskarżonych: 25 na ciężkie roboty — śle 
do 8 lat, 23 na osiedlenie. Uniewinniono 08 
tylko 2 osoby. 


i 


Ze świat? | 

Echo śmierci posła tow. Silberera. Gdy stało af 
już pewnem, że poseł tow. Siłberer zginął na 3 
cieczce narciarskiej w Alpach, sąd wiedeński usta”, 
wił adwokata dra Wintera kuratorem dla „nieznane, 
z miejsca pobytu”, jak się nazywa wyrażenie „kę 
wnicze. Poseł Silberer w czasie swej ostatniej pod” 

z Lublany w Alpy miał ze sobą kufer, który zy 
Dr Winter wdrożył za nim poszukiwania, które gł 
stały uwieńczone pomyślnym skutkiem. Oto zaj a 
kolei południowej zbadał, że Silberer nadał swój 
fer na stacyi w Spitttal nad Drawą do Wiedniż y 
dworzec kolei zachodniej. Na dworcu tym kufer " wę 
łeziono, a po otworzeniu znaleziono w nim gardat” 
i papiery. 

Znalezienie kufra obala oszczerstwa prasy ch 
ścijańsko-socyalnej, która po zniknięciu tow. SI 
rera rzuciła oszczerstwo, że uciekł on do Amóvy 
z kufrem, w którym mieściły się „tysiące skradzi” 
w organizacyi piekarzy“. gł 

Zasądzenie sufrażystek. Z Londynu donoszą: gk 
ekscesy piątkowe stanęło w sobotę 150 sutraży cji | 
przed sądem policyjnym. Skazano je na karę ago 
od 2 do 3 miesięcy. Szkoda przez nich wyrzą 
wynosi 5000 funtów. dd 

Nowe pola złotodajne. Koło rzeki Samur dop!” M 
Amuru odkryto pola złotodajne, które pota e | 
eksploatowało około © ` Chińczyków i Koreańczy wę 
Trzy grupy poszukiwa y złota różnych towar? go! 
doniosły o znalezieniu . wych kopalń. Także T 


nym biegu Amuru odkry.o znaczne tereny złoto | 


B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje l 1 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i plano” 8 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


SKŁADKI. y 


<A 
Na fundusz prasowy „„Naprzodauć złożono, % 


brane u Michalika 1 K 20 h. Zebrane przez tow. Rat 
weselu tow. Goldfingera w Tarnowie 6 K 20 hb. 


Fodgórze 20 h. Karmański, Kołomyja 1 K. 7 | 
Dr Roman Bogda” 


ADWOKAT KRAJOWY h| 
otworzył kancelaryę w Krakowie, ul. św. An 
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Proces o zbrodnie jasnogórskie. 


(Od sprawozdawcy „Naprzodus*). 


Piąty dzień rozprawy. 
Piotrków, 2 marca. 


Dzisiejszą rozprawę otwarto o godz. 11 min. 20. 
„Przewodniczący odczytuje zeznania zmarłego Bro- 
pe Falskiego, naczelnika stacyi pocztowej w Sie- 
adzu, 


Prezenty Macocha. 


„Następnie zeznaje świadek Adam Jeżewski. Opo- 
Wiada o poznaniu się z Macochem u swego teścia 
! 0 tem, jakoby Macochowa otrzymała spadek po 
zmarłym mężu. Macoch obdarzał prezentami mą żonę 
„dej siostry w postaci złotych zegarków, pier- 
sCionków z brylantami; one odwzajemniały 
się, dając Damazemu stuły, chustki i t. p. 

rzew.: Czy pan słyszał o małżeństwie Krzyża- 
howskiej z jakimś Franciszkiem Macochem ? 

wiadek: Mówiła mi p. Helena, że mąż jej 
p= A może pisał nam to Macoch — nie pamię- 

Świadek znał także Stanisława Załoga, a nawet 
g sierpniu 1910 r. przez kilka dni gościł go u siebie. 

Jadek, dowiedziawszy się z nadzwyczajnych doda- 
e Ow o tem, że Macoch popełnił zbrodnię, niezwło- 
stępo zawiadomił policyę, że ma u siebie rzeczy prze- 

cy. 
wit rok. Katranowskij: Czy pan w ów pamiętny 
leczór, kiedy Damazy z Macochową przyszłi do 
Pana, jak się później okazało, po zabójstwie, nie za- 
ał jej o męża? 

>wiadek: Owszem. Odpowiedziała, że mąż jej 

jechał do Warszawy. 

„Swiądek Anna Jeżewska (żona poprzedniego 

ę Adka) zna Damazego od lat 10. Znajomość z kon- 
Bej o Patu. Bywał u jej rodziców w Warszawie. 
mąz? poznała przed 4 laty przez Damazego. Da- 

zy był skorym do prezentów. Helenie przywoził 
nią granicy kosztowności, sam świadek otrzymała od 

© przed 8 laty złoty zegarek, później zaś, wyku- 


gale, jakby się bronić chciała przed jakiemó posą- 
niem, że „0 tem mama wiedziała“ i że Damazy 
senie domu Heleny było zbytkowne; często przy- 
“&f tam i nocował ksiądz. Dawniej ksiądz za- 
rę al do jej rodziców. Telegramów otrzymali dla 
o Zenia Damazemu trzy: dwa oddali mu, a trzeci 
rešcis „Kumcio niech wyjeżdża. Grozi niebezpie- 
Dytą two 31. Stach“ — spalila. Zeznaje dalej na za- 
jej e obrońcy Korwin-Piotrowskiego, że i siostra 
trzymała od Heleny w prezencie pianino. 
tońca Piotrowski: A czy nie miał zwyczaju 
Z Damazy mówić kobietom „ty“ i całować je, 
9 często czynią księża i doktorzy? (Śmiech). 
ładek nie wie. 
mą „ OŃca Piotrowski (patrząc na broszkę, którą 
mała zadek): Czy broszkę pani od Damazego otrzy- 


ksiąd 


Wiadek potwierdza. 


ną słońca Piotrowski: Czy może ta, co pani ma 
bie? 
Op. Adek milczy. 
pap; ca Piotrowski: E! Ta nie nie warta. Może 
bia 7 mała też od księdza złoty naszyjnik z ru- 
Ob, iadek: Tak, otrzymałam. 
Uywap CA Piotrowski: A siostra pani też otrzy- 
Św; od księdza prezenta? 
Rat dek: Tak. 
Bo, pePnie przesłuchują telegrafistę Ostrow skie- 
Mag zapytanie obrońcy zeznał świadek, iż D a- 
łych Całował jego żonę i był z nią w poufa- 
ZWróci Osunkach. Świadek wpłynął na żonę, aby ta 
; A księdzu uwagę na niewłaściwość tego. Wtedy 
tulku at, poczynający się od słów: „Drogi księ- 
miech). 
Zo, jzodniczący odczytuje zeznanie Bulraekie- 
> nią >+ który znał Helenę z Łodzi, utrzymywał 
"decy ya ze stosunki i wystawia jej jak najlepsze 
wi . 
RO Zajączkowska Zofia, rodzona siostra 
mienią, acochowej, mówi, że nic nowego do nad- 
d NOWY swem zeznaniu nie ma. Na pytania prze- 
O niej 280 odpowiada, że w r. 1909 Helena pisała 
aż za b w którym to zawiadamiała, że wyszła za 
g erei, pog  iszka Macocha. Ślub brała przy łożu 
cop Wtór zem Franciszek zmarł. Następnie opowiada 
pę A io po Wyjściu za mąż Heleny za Wacława Ma- 
Świ ie, liśęję Heleny, pisanym w krótkim czasie 
a się zęZajączkowski Michał mówi o pozna- 
Amązym w r. 1909 i o stosunkach między 


Wie = 
A aadeński 


Y 130 milionów kor. 


Bank Związkowy 


KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44. 
Famdusze rezerwowe 39 milionów kor. 


Heleną a Damazym i Wacławem Macochem. Następnie 
potwierdza zeznania żony swej o liście, pisanym przez 
Helenę, w którym ich zawiadomiła o swym ślubie z 
Franciszkiem Macochem na łożu śmierci i o śłubie 
z Wacławem Macochem. Przytem składa sądowi ze- 
garek złoty z łańcuszkiem i prosi sąd, aby mu tych 
przedmiotów nie zwracano, gdyż nie chce mieć pre- 
zentów od Macocha. Prosi zaś sąd o polecenie zwró- 
cenia mu rzeczy zabranych podczas rewizyi, a nale- 
żących wyłącznie do niego. 

Świadek Prut Joachim, starszy strażnik więzienny, 
zeznaje o znalezieniu listów u Starczewskiego, doda- 
jąc, że Starczewski na kołanach prosił i całował po 
rękach Grabskiego, aby ten milczał i nie zagrzeby- 
wał go. 

Świadek Grabski Władysław, pomocnik naczel. 
nika więzienia, zeznaje, że rzeczywiście Starczewski 
całował go po rękach i klękał przed nim, prosząc o 
litość. 

Po zeznaniach świadka Grabskiego przewodniczący 
sądu ogłasza przerwę. 

Podezas przerwy O. Olesiński długo się modli. 

Po przerwie przewodniczący pyta Zajączkowskiego, 
co ma sąd zrobić z zegarkiem. 

Zajączkowski prosi o danie na jakiś cel. 

Macoch, zapytany za jakie pieniądze kupił ten 
zegarek, nie może dać odpowiedzi. 

Prokurator w odpowiedzi na zapytanie przewo- 
dniczącego twierdzi, że określenie celu zależy wyłą- 
cznie od woli świadka. 

Wtedy Damazy Macoch proponuje ofia- 
rowanie zegarka klasztorowi Jasnogór- 
skiemu. Zajączkowski się zgadza i bierze zegarek 
od przewodniczącego. 

Świadek Ostrowska Marta opowiada, jak po 
zniknięciu Wacława Macocha Helena rozpaczała, przy- 
czem ks. Macoch i matka świadka uspokajali Helenę. 
Potwierdza, że siostra jej otrzymała pianino od He- 
leny, ale nie może określić wartości jego. 

Świadek Pawłowski Stanisław, ślusarz, mówi, 
że pewnego razu ks. Damazy chwalił ks. Olesińskie- 
go, że będąc kustoszem, dawał mu więcej pieniędzy. 

O godzinie 3 minut 50 sąd ogłasza badanie 
świadków za ukończone. 

Rzeczoznawcy : 

Przewodniczący odczytuje w jakim stanie znalezio- 
no trupa Wacława Macocha. 

Ekspert dr Szancer stwierdza, że sądząc z cha- 
rakteru ran, były one zadane ostrem narzędziem 
i przytem toporem; wskazuje na to głębokość ran. 
Zamordowano go we Śnie, gdyż spokój, jaki się od- 
bijał na twarzy nieboszczyka, zamknięte oczy, usta, 
dowodzą tego, że zabito go niespodzianie. Określić, 
czy zabito go momentalnie, czy nie, nie można. 

Ekspert dr Gurbski nie zgadza się z dr Szance- 
rem i dowodzi, że Wacław Macoch zabity został mo- 
mentalnie, objaśniając, że pod wyrazem momentalnie 
rozumie — w ciągu kilku minut, gdyż tylko w ten 
sposób życie ulata z człowieka. 

Przewodniczący każe pokazać ks. Damaze- 
mu, Starczewskiemu i Pertkiewiczowi cały szereg li- 
stów, między którymi podsądni znajdują listy pisane 
przez siebie. 

Damazy Macoch przyznaje wszystkie sfałszowa- 
ne dokumenty za pisane jego ręką. 

Przewodniczący pyta prokuratora i obrońców, 
czy zgadzają się na to, ażeby nie przeprowadzać eks- 
pertyzy, ze względu na to, że oskarżeni przyznali się 
do pisania listów. 

Prokurator i obrońcy zgadzają się. 

Sąd decyduje ekspertyzy nie przeprowadzać. 

Damazy Macoch na pytania przewodniczącego 
odpowiada, że wynajął Piankę i kazał mu, aby niko- 
mu bie o tem nie mówił. 

Kradzieże ze skarbca. 

O. Damazy Macoch, głosem bardzo wzruszonym, 
drżąc cały, przyznaje się do kradzieży z funduszów 
mszalnych i ze skarbczyka. Również potwierdza spra- 
wę kradzieży na spółkę z Olesińskim z celi ks. Ga- 
wełczyka. Kradli wszyscy trzej: Bazyli, Izydor i on. 
Na drugi dzień po zbrodni spowiadał się u księdza, 
którego nazwiska nie wymienia. 

Macoch zdradza tajemnice spowiedzi. 


Macoch: Ponieważ miałem na sumieniu zbrodnię, 
nie mogłem więc słuchać spowiedzi i odprawiać mszy, 
a miałem takowe obstalowane, musiałem przeto z 
grzechu tego się wyspowiadać. Powiedziałem przy 
spowiedzi, że się chcę Rejmanowi przyznać. Spowie- 
dnik mówi, abym tego nie czynił, bo Rejman stary, 
może ze strachu umrzeć, lepiej, żebym zwłoki w jaki 
sposób z klasztoru usunął... 


Większe kwoty 
wypłaca bez 
wypowiedzenia. 


B marea $212 b 


(Na sali psykanie i głosy: „nie mówić, taje- 
mnica !*). 

Prokurator: A komu się pan spowiadał? Czy 
Izydorowi? 

Macoch: Nie; później Izydorowi (cicho wymienia 
jakiegoś zakonnika, na sali hałas). 

Macoch: Zwykle spowiadaliśmy się wzajemnie: 
ja i Izydor, bo musieliśmy być czyści, aby 
módz odprawiać zamówione msze i słuchać spowiedzi. 

Dalej przyznaje Macoch, że odebrał od Pianki przy- 
sięgę na milczenie, że Pertkiewicz nie wiedział, do 
czego służyć mają zamówione klucze, że sam zawsze 
meldował fałszywie Helenę, jako wdowę, ona o fał- 
szerstwie metryki mogła nie wiedzieć... Talary staro- 
żytne podrzucił jej bez jej wiedzy... 

Obrońca Piotrowski (przerywa). Oto dżen- 
telmen. (Śmiech). 

O. Bazyli Olesiński (wzburzonym głosem) 
Niech Macoch przyzna mi tu do oczu, że często 
mię widział w skarbczyku, gdyż byłem tam z urzę- 
du, jako kustosz. Dawałem Damazemu pieniądze, 
gdyż od czasu zaprowadzenia komuny, każdy za- 
konnik może brać po 10 rubli na drobne wydatki. 

Przewodniczący: Czy za każdym razem 
kustosz wydaje i czy często ? 

Oskarżony: Tak, za każdym razem. 

Przewodniczący: A więc zakonnik może 
brać parę razy dziennie po 10 rubli i w ten spo- 
sób wybrać na „drobne* wydatki do 1000 rubli 
miesięcznie. 

Oskarżony nie daje na to odpowiedzi; prze- 
czy stanowczo, jakoby w celi ks. Bonawentury 
skradł 5 tysięcy. Wziął z polecenia Bonawentury 
wszystko, co było i bez liczenia oddał przeorowi. 
Okazało się, iż było tam tylko 15 zamiast 20 ty- 
sięcy. Ze skarbczyka według niego nikt kraść nie 
mógł, gdyż Bonawentura był bardzo skrupulatnym 
i ostrożnym. Nie ze skarbczyka kradł Damazy, 
ale z tzw. konserwy, t. j. celi, w której kustosz 
przechowywał pieniądze. Bazyli nie kradł nigdy 
z Damazym. 

Przewodniczący: Dlaczegoż Damazy oskar- 
za księdza ? 

O. Bazyli: To b. pisarz gminny, tacy ludzie 
płaszczą się przed władzą swą, a gdy mogą, to ją 
kompromitują. (Podniesionym głosem): Niech mię 
sąd postawi oko w oko z Damazym, zapytam go 
O COŚ. 

Wstrząsająca scena. 


Przewodniczący zaznacza, że ks. Olesiński może 
zwracać się tylko do sądu, ale przywołuje oskar- 
żonego Macocha. 

Mnisi stoją wobec krucyfiksu i wpatrują się w 
siebie rozognionym wzrokiem. 

O. Bazyli: Powiem ci, dlaczego zabiłeś. Nie była 
to zapalczywość, był to skutek kradzieży, którą po- 
pełniłeś I 1... 

O. Damazy, zmieszany, chce coś mówić, nie 
może jednak, wskazuje tylko na krucyfiks. 

Ogólne zamieszanie, wszyscy zrywają się z miejsc. 
Hałas. Słychać głos Olesińskiego: Nieprawda, nie 
ze skarhczyka kradłeś ! 

Przewodniczący z trudnością zaprowadza jaki 
taki porządek. 

Macoch: Pocóżbym przyznawał się do podra- 
biania kluczy? 

Olesiński: Mów prawdę, Bóg nas będzie są- 
dził. 

Macoch: I moje sumienie Bóg widzi. 

Olesiński: Kiedy brałeś pieniądze ze skarb- 
czyka. 

Macoch: Podczas obiadu. 

Przewodniczący każe obu rozindyczonym ojcom 
zająć miejsca. 

Podprokurator Katranowskij wnosi o zarzą- 
dzenie tajności posiedzenia dla ustalenia, czy były 
stosunki między Heleną a Damazym po ślubie He- 
leny z Wacławem. 

Posiedzenie tajne trwało kwadrans. 

Na jawnem posiedzeniu obrońca Macocha adw. 
Kleyna zadaje pytania rzeczoznawcom-lekarzom co 
do stanu psychicznego Damazego w chwili popeł- 
nienia zbrodni. 

Lekarze stwierdzają zgodnie, że o afekcie pa- 
tologicznym mowy być nie może. 

Obrońca Starczewskiego mec. Rudnicki wnosi 
o niezamykanie postępowania dowodowego i o 
przesłuchanie kilku jeszcze podanych przez siebie 
świadków. 

Trybunał przychyla się do wniosku obrońcy. 

Na tem posiedzenie o godz. 71/3 odroczono do 
poniedziałku rano. 

We wtorek zaczną się przemówienia prokura- 
tora i obrońców. Wyrok oczekiwany jest w piątek. 


Towarzysze! Agiłujcie wszędzia za prasę 
robotniczą! — Żądajcie wszędzie „Naprzodu“. 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na 


4% książeczki wkładkowe. 


Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne 
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pod najdogodniejszymi w ami. 


6 Kraków, wtorek 


Z TEATRU. 


„W trzęsawisku*, sztuka w 4 aktach, napisała Antonina 
Dsmbińska. 

(h) Drugi w tym sezonie utwór pióra kobiecego 
okazał się jeszcze słabszym niż pierwszy. Sama tra- 
fność obserwacyi życia nie stanowi wartości dzieła 
sztuki; trafnie obserwować potrafi niejeden, ale trzeba 
to, co zaobserwował, wyrazić środkami artystycznymi 
i w tem właśnie sęk. 

Sztuka p. Dembińskiej to historya trzech sióstr. 
W pierwszym akcie historya najstarszej, w drugim 
średniej, w trzecim najmłodszej — i gdyby było sióstr 
dwanaście, mielibyśmy dwanaście aktów. Toteż wdzię- 
czni jesteśmy autorce, że nie powiła tak licznego ro- 
dzeństwa. 

Obserwacya, jak wspomnieliśmy, trafna, dyalog 
dość żywy, ale autorka widać nie zdaje sobie zgoła 
sprawy z tego, czem jest dramat. Brak jednolitej 
akcyi, brak rozróżnienia między figurami głównemi, 
a epizodycznemi; wszystkie są na piewszym planie. 
Stąd całość nie wiąże się z sobą i nie skupia zain- 
teresowania. 

Pp. Pytlińska, Jarszewska, Renardówna, Słubicka 
i p. Leszczyński grali dobrze, ale dla pp. Kosińskiego 
i Weycherta musiały być torturą tak głupie role, ja- 
kie im przypadły w udziele. 


OWO 


Przeglad społeczny. 


Lokaut krawiecki w Krakowie. Dzienniki krakow- 
skie po ogłoszeniu wiadomości, że lokaut miał na 
celu zapobiedz „ewentualnym strejkom* i że „praco- 
dawcy mają skłonności ugodowe*, delikatnie milczą, 
nie chcąc więcej pisać fałszywych wiadomości, co z 
uznaniem konstatujemy. Jedynie „Naprzód“, czerpiąc 
u źródła wiadomości, informuje swoich czytelników. 

Uchwałę zgromadzenia zlokautowanych, aby ze 
względu na niewłaściwe zachowanie się p. Kassesni- 
ka, przeprowadzać ewentualne pertrakłacye z każdą 
zgłaszającą się firmą z osobna, nie wykluczając ża- 
dnej i ustanawiając jednolite warunki, aprobowało 
ogólne zgromadzenie robotników krawieckich, odbyte 
w niedzielę 3 marca. 

Z żądań, jakie w odpowiedzi na lokaut robotnicy 
przedłożyli pracodawcom, podnieść należy dążenie do 
zachowania niedziel i świąt. Za roboty, wykonywana 
w dnie świąteczne, licząc o godz. 8-mej wieczór w 
soboty lub dnie poprzedzające święta, żądają robotni- 
cy ustanowienia 1000/, podwyżki ponad zwyczajne 
„płace. 

Wszystkie żądania robotników mają na celu zapro- 
wadzenie ładu w przemyśle krawieckim i zapewnie- 
nie jego rozwoju. Pracodawcy swoim uporem nie nie 
zyskują. Upór ich polega na pewności, że 
wydaleni nie dostaną gdzieindziej pra- 
cy. Zapewnili się rozesłaniem czarnej 
listy! 

Teraz pracują nad rozszerzeniem lokautu na wszy- 
stkie zakłady krawieckie w Krakowie. A tymczasem 
robi się ciepło i sezon zapobiegnie skuteczniej ogól- 
nemu lokautowi, aniżeli lokaut „ewentualnym“ strej- 
kom. 

Wydaleni robotnicy to ukwalifikowane siły, bez 
nich żaden z tych pracodawców nie jest w stanie 
zrobić ani jednego ubioru: 

Zgromadzenie kelnerów i kucharzy w Krakowie od- 
było się dnia 26 lutego o godz. 1 w nocy w sali 
Miejskiej Kasy chorych z porządkiem dziennym: 

1) Nasz wniosek w parlamencie w sprawie usta- 
wowego uregulowania stosunków w przemyśle gospo- 
dnio-szynkarskim. 

2) Zwalczanie pokątnych faktorów. 

Liczne zgromadzenie zagaił zastępca przewodniczą- 
cego tow. Jan Kurcz, który zaznaczył, że cennik 
dla kucharzy, zawarty przed 2 laty, kończy się w tym 
roku, a przeto celem zawarcia lepszego cennika jest 
rzeczą każdego kucharza zapisać się do organi- 
zacyi. 

Następnie zabrał głos tow. Karol Komenda 
z Wiednia, który w swej mowie wykazał korzyści 
dla kelnera i kucharza grupującego się w centralnej 
organizacyi, omówił teraźniejsze warunki pracy i upra- 
wiania wyzysku na pomocnikach. Celem zniesienia 
zbyt długiego dnia pracy i uregulowania stosunków 
pracy w naszym przemyśle wygotował zarząd cen- 
tralnej organizacyi wniosek, który będzie wniesiony 
przez posłów socyalno - demokratycznych w parla- 
mencie. 

Wniosek obejmie także ustalenie pracy do 12 go- 
dzin dziennie z przerwą 1 godziny obiadowej, zapro- 
wadzenie 36 godzin wolnych w tygodniu, wypowie- 
dzenie 4-tygodniowe, uczniowie (praktykanci) i ko- 
biety mogą być zatrudnione do 8 godziny wieczór. 

Mowca omówił przykre stosunki, jakie panują w Ga- 
licyi. 


== JUŻ ZOSTAŁ OTWARTY 


Skład porcelany, szkła 


LAMP NAFTOWYCH i ELEKTRYCZNYCH firmy 
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w podworcu, obok firmy Porębski i Zimier :: 
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Następnie zabrał głos poseł tow. Ignacy Daszyń. 
ski, przywitany burzą oklasków. 

W mowie swej omówił zbyt długą pracę kelnerów 
i kucharzy w dymie i zaduchu, skutkiem której jest 
90%, kelnerów i kucharzy niezdolnych do pracy; 
wskazał na pasożytów faktorów, którzy to ostatni 
grosz z biednych kelnerów i kucharzy zdzierają. Kel- 
ner lub kucharz musi przedewszystkiem pracować 
na faktora i gospodarza. Wkońcu wezwał mowca 
wszystkich kelnerów i kucharzy do silnej agitacyi 
celem zorganizowania się w centralnej organizacyi. 
Mowcę obdarzono hucznemi oklaskami. | 

Poczem przemawiał tow. Żygmunt Żuławski, 
który w swej mowie wskazał na złe zapatrywanie 
się kelnerów pracujących w wielkich kawiarniach 
i restauracyach, którzy to z bojaźni przed swym go- 
spodarzem obawiają się wstąpić do organizacyi, oraz 
zaznaczył, że każdy członek powinien regularnie 
wkładki tygodniowe do organizacyi uiszczać, a do- 
piero przy silnej organizacyi będzie można w tym 
roku żądać uregulowania cennika i zniesienia fakto- 
rów. 

W myśl powyższych wywodów uchwałono nastę- 
pującą rezolucyę: 

„Ze względu na to, że stosunek pomiędzy przed- 
siębiorcami a robotnikami w przemyśle gospodnio- 
szynkarskim jest tego rodzaju, że przedsiębiorcy wo- 
bec robotników mają prawa tylko, lecz żadnych obo- 
wiązków, a robotnicy wobec przedsiębiorców tylko 
obowiązki bez żadnych praw; dalej ze względu, że 
stosunki pracy w przemyśle gospodnio-szynkarskim 
są gorsze, aniżeli w jakimkolwiekbądź innym prze- 
myśle lub handlu; wreszcie ze względu na to, że 
większość obecnych ustaw ochronnych dla robotni- 
ków nie znajduje zupełnie zastosowania do przemy- 
słu gospodnio-szynkarskiego, — zgromadzenie kelne- 
rów, odbyte dnia 26 lutego w sali Miejskiej Kasy 
chorych w Krakowie, wyraża swą zupełną zgodę 
i solidarność z projektem ustawy przedłożonym przez 
centralną organizacyę personalu zatrudnionego w ho- 
telach, restauracyach i kawiarniach w Austryi. 

Równocześnie zgromadzenie wyraża przekonanie, 
że wszyscy zatrudnieni w hotelach, kawiarniach i re- 
stauracyach powinni być złączeni w centralnej orga- 
nizacyi zawodowej. 

Zgromadzenie wzywa zarząd centralny centralnej 
organizacyi do przedsięwzięcia wszystkich potrzeb- 
nych kroków, aby ten projekt ustawy ze względu 
na to, że ogromna większość osób zatrudnionych 
w przemyśle gospodnio-szynkarskim pozbawiona jest 
wszelkiej ustawowej ochrony, jak najszybciej zyskał 
moc ustawową”. 

Imieniem centralnej organizacyi tow. Karol Ko- 
menda podziękował towarzyszom za liczny udział 
w zgromadzeniu; tow. J. Kurcz imieniem zebranych 
podziękował posłowi tow. Ignacemu Daszyńskiemu 
za zainteresowanie się kelnerami i kucharzami, jak 
również za poparcie naszego wniosku w parla- 
mencie. 

Na tem przewodniczący zamknął zgromadzenie 
o godz. 4 rano okrzykiem na cześć organizacyi. 

Roczne walne zgromadzenie grupy metalowców w 
Krakowie. W Miejskiej Kasie chorych, wobec licznie 
zebranych członków, odbyło się roczne Walne Zgro- 
madzenie pod przewodnictwem tow. Kazka, przewo- 
dniczącego grupy metalowców. 

Sprawozdanie z czynności zarządu złożył w ob- 
szernym wywodzie tow. Kazek. Ze sprawozdania tego 
wynika, że odbyto 76 zgromadzeń warsztatowych, 25 
posiedzeń zarządu, 4 nadzwyczajne. Zgromadzeń 
członków odbyło się 6 i 2 zgromadzenia dla wyboru 
delegatów, 2 kwartalne i jedno półroczne walne. 

Grupa liczy z dniem rocznego Walnego Zgroma- 
dzenia przeszło pięćset członków. 

Zarząd grupy urządził 8 zabawy. 

W roku sprawozdawczym podjęła grupa śmiałą 
walkę cennikową ślusarzy budowlanych. Pracodawcy 
nie zgodzili się na warunki, przyszło więc do strejku, 
który trwał przeszło 2 tygodnie, a zakończył się 
świetnem zwycięstwem. Kosztował on przeszło 2500 
koron. 

System mężów zaufania jest prawie we wszystkich 
warsztatach przeprowadzony. 

Grupa subwencyonuje komisyę oświatową (6 koron 
miesięcznie), udziela subwencyi dla biblioteki robot- 
niczej (40 koron rocznie), nadto jest członkiem Uni- 
wersytetu Ludowego imienia A. Mickiewicza z ro- 
czną wkładką 20 koron. 

Sprawozdanie tow. Kazka przyjęto oklaskami do 
wiadomości. 

Sprawozdanie kasowe złożył tow. Jaroszewski, 
skarbnik grupy. Sprawozdanie dowodzi, że kryzys 
już minął. Do centrali wysłano o 2000 koron wię- 
cej, jak w roku 1910, a zapomogi bezrobotne zmniej- 
szyły się o 300 koron. Do centrali odesłano 5453 
koron 57 halerzy. Wkładek zapłacono razem 14.018 
(w I klasie 13.888), co wynosi razem 8332 koron 
80 halerzy. 

Grupa miejscowa miała w dochodach wraz z sal- 
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dem z roku 1910 (486 koron 36 hal.) 3925 koron | 
67 hal. Po odliczeniu wydatków saldo na rok 1912 
pozostało 537 kor. 67 hal. 

Następnie udziełono jednogłośnie 
skarbnikowi i ustępującemu zarządowi. 

Następnie przystąpiono do wyborów. 

Ponownie wybrany został przewodniczącym gru- 
py tow. Kazek, I. zastępcą przewodniczącego tow. Gu- 
zik, II. zastępcą przewodniczącego tow. Figiel. 

Do zarządu wybrani zostali tow.: Jaroszewski, No” 
wak, Bocheński, Eisen, Ludwig, Papiński, Łuczyn: 
Artyniak i Griinberg. 

Do komisyi kontrolującej weszli tow.: Basista, Bie- | 
dak, Mielec i Toman. Wszyscy zostali jednogłośnie 
wybrani. | 

Przy punkcie wnioski, uchwalono po referacie tow: | 
Kazka i Topinka, że od 1 marca 1912 roku wpis dlś | 
nowych członków wynosić będzie 80 hal., a dla tycł» | 
którzy po raz drugi wstępują do grupy wpis wyno* | 
sić będzie 1 kor. pi 

Tow. Topinek wygłosił dłuższy referat o obecn | 
sytuacyi, przyczem dotknął najżywotniejszych spraw: 
które się w obecnych czasach odgrywają i wezwał | 
do zastosowania się do uchwały konferencyi, aby 
1 marca 1912 r. wszyscy bez wyjątku opłacali fun, | 
dusz dyspozycyjny; w grupie zaledwie jeszcze i 
członków nie płaci tego podatku, a oprócz tych płat | 
wszyscy. | 

Wniosek referenta uchwalono. i 

Tow. Kazek przedstawił projekt o zabezpieczenie | 
jednorazowej pomocy dla żon i sierot po zmarły% 
członkach. Projekt ten jest dopiero w toku rzeczowe | 


absolutoryum | 


dyskusyi i rozważań. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego przemówił to** 
Kazek. Wezwaniem do silnej pracy agitacyjnej i okt% 
kiem na cześć rozwoju organizacyi metalowców, ” 


| 

| 

| 

kończył zgromadzenie. í | 

Jak widzimy, krakowska grupa metalowców rozwi | 

się wspaniale (500 członków). Tak samo podgórsk; | 
(204 członków). Razem w Krakowie i Podgórzu | 

członków. Życzymy obu grupom dalszego szybkieć” 

rozwoju. = 
Baczność kolejarza tarnowscy! Dnia 11 b. m: + 
będzie się w Tarnowie zgromadzenie kolej 

rzy z porządkiem dziennym: „Ostatnia regulacj? 

płac a żądania kolejarzy“. Referent tow. Kat” 

nowski ze Lwowa. pe". 
Na zgromadzeniu tem nastąpi również założe, 
stacyi płatniczej w Tarnowie. Jako kasyer tejże > 
ponowany jest tow. Wawrzyniec Rubiś, pisarz ¢ 

zowy, jako mężowie zaufania tow. Skamrat ! | 


drychowski. £ -i 
Sprawy partyine. 


Z życia partyjnego w Przemyślu. Pisza nam Z Prz) 
myśla: Nowoobrany komitet partyjny ukonsty p 8: 
się, wybierając przewodniczącym tow. Sch! 
zastępcą tow. Mikrutę, skarbnikiem tow. 
mana, sekretarzem tow. Mandla. w 

Doroczne zgromadzenie partyjne sapi 
gajone przez tow. Schlama, miało przebieg nastę * 
jący: je? | 

Obszerne i wyczerpujące 1. Sprawozda ott 
ruchu politycznego i oświatowego 0” 
tow. Mandel, jako sekretarz partyjny. W PL pat 
wieniu swem ogarnął wszystkie dziedziny życi gd 
tyjnego w naszem mieście, podkreślając i esy, 
hi 


a 
gief l 


taty dodatnie, a nie pomijając również stron ul 
i przyczyn tychże. Biłans liczbowy wygląda gs 
cająco, do czego w pewnej mierze przyczy! 
kampania wyborcza, wyciskająca zawsze piętno 
na pracy partyi na prowincyi. po | 

Liczba zgromadzeń publicznych, party” 0 łk 
i dzielnicowych wynosi 31, (zawodowych 220): poje” 
czytów (w lokalu głównym, u handlowców * 1 
jarzy) 33, u młodocianych 30 pogadanek i 0 je 
Niemniej jednak, mimo tych cyfr, mówiący bo | 
że partya spełnia w miarę sił swoje zadani% ga" $ 
staje jeszcze wiele pracy do spełnienia. życi „097. X 
wa coraz nowe obowiązki w kierunku poligo P » 
kulturalnym i zawodowym, którym nieraz © 
dołać z powodu przeszkód zewnętrznych ! 
trznych. Ko” 

Instytucye ekonomiczne (piekarnia robotnice i Pi 
sum Ludowy i Robotnicza Spółka Oszczęd”” ; 
życzek) znajdują się w stanie stałego rozwol” 
byt już zapewniony. jet wo 

Duże nadzieje pokłada partya a z nią pro , 
przemyski w Domu Robotniczym, którego ierd 
budowla wznosi się nad Sanem. Rośnie 
w której robotnicy przemyscy kuć będa 
walki z wrogiem. 

Sprawozdanie tow. Mandla wywołało żywi P 
syę, w której zabierali głos tow. Przeorf™",ņ„pi® 
czyk, Jachimecki, poczem złożył 2) sprawo „g, gor 
stanu funduszów partyjnych tow. Sieg, ia 
którem dyskutowali tow. Hopkiewicz, Mik i 
lański. 


zaopatrzony w wielką ilość towarów od najego 
do najwykwintniejszych artykułów w dział ten *"_pgłe 


— Dia P. T. Restauratorów znaczsy po t 
Polecając się łaskawym względom Szan. P. T, LAV ' 
Z poważaniem o- 


Kraków, wtorek 


_%) Sprawozdanie z zarządu lokalem partyjnym zło- 
"i tow, Mandel. 

| Wysłuchawszy sprawozdań, uchwalili zgromadzeni 
wniosek tow. Jachimeckiego: 

a) przyjąć do wiadomości sprawozdanie se- 
kretarza partyjnego i udzielić ustępującemu ko- 
mitetowi absolutoryum; 

ki wniosek tow. Mikruty (komisya szkon- 
ca; 

b) przyjąć do wiadomości sprawozdanie skar- 

nika partyjnego oraz zarządcy lokalu. 

|, astepnie dokonano wyboru komitetu partyjnego, 
k ład którego weszli tow.: Bulwiński, Jachimecki, 
del, dr Mantel, Mikruta, Oesterreicher, Olearczyk, 
IW a © Schlam, Siegman, Teluk, Wojtyna i Wo- 


IZY punkcie wnioski i zapytania zabierali głos 
ią; Jachimecki, Wojtyna, Wityk, Mandel, Przeorski 
Mr Lieberman, poczem o godz. 10 wieczór zamknął 
Wodniczący obrady. 


Rachunki partyjne. 


IR podatku partyjnego, uiszczonego Komite- 
i ykonawczemu w lutym 1912 r. 
Peleg : 10 leg, 500 m.; Jaworzno: 25 leg., 500 m.; 
Ra 30 leg., 100 m.; Kołomyja: 50 leg., 1000 m.; 
. Kraków (P. P. S. fr. r.): 
.; Lwów: 100 leg., 2000 m.; Mielec: 
B. 200 m.; Myślachowice: 25 leg., 100 m.; No- 
Miop acz: 500 m.; Płoki: 25 leg., 100 m.; Podgórze: 
leg p; Przemyśl: 200 leg., 8000 m.; Rzeszów: 65 
Mi 500 m.; Sanok: 500 m.; Siersza: 100 m.; Sta- 
p pov: 100 leg, 200 m.; Tarnów: 50 leg., 200 
llog uczynek: 50 leg., 100 m.; Trzebinia: 25 leg., 
t; tas Trzebionka: 25 leg., 200 m.; Wieliczka: 250 


R *78m 852 leg., 19.122 m. M 
Strejk górników w Anglii. 


Londyn, 2 marca. 
wW. Akcya rządu. 
tkięą Uisterstwie wojny odbyła się narada wszy- 
, Omenderujących generałów. Uchwalono nie 
Uk rlopów ani żołnierzom, ani oficerom aż 
čenia strejku. Artyleryę polną uzbrojono. 
8%, SIĘ to po raz pierwszy, że wysyła się żoł- 
W mię. okręgów, objętych strejkiem. 
taty; iSterstwie spraw wewnętrznych i w mini- 
„ną e wojny zaprowadzono służbę dzienną i 
doc, Prmanencyjną. Do armii terytoryalnej rząd 
debran e nie ma zanfania, ponieważ w Glasgowie 
| © żołnierzom broń i amunicyę. 
Wazy, „ Strejk będzie trwał długo. 
Bórn kie kopalnie są zamknięte. Oprócz millo- 
Pkr Z in strejkuje już przeszło 100.000 robotni- 
! p Tętow Rych gałęzi przemysłu. Ruch kolejowy i 
Th zy Po części ustał. 
| ży gda robotników Hervey oświadcza, że 
1. przygotować na bardzo długi strejk. 
F lęg0v. .-„„Qgraniczenie wywozu węgla. 
by islong, atr, krajowe ograniczyło, na podstawie 
Kela, 80 mu przez parlament prawa, wywóz 


lu 
ro 
Reun; techniczne 


akt j Panny 
kil bi dego chłopca do | do biura, ze znajomością ko- 
| i nią wej z językiem | respondencyi polskiej i nie- 


ieckjm. mieckiej, piszącej na maszynie, 
poszukuje się. Wiadomość w 
Dziale inseratowym Naprzodu, 


ul. św. Marka 21. 
Dom nowy murowany 


na piwnicach, 4 pokoje, 2 ku- 
chnie, duży ogród obok ruin 
zamku Tenczyńskiego z powo- 
du wyjazdu każdej chwili do 
sprzedania za 8.000 kor. Wia- 
domość: Marya Mudyna, Rudno. 


LEKGYE ZBIOROWE 


języka niemieckiego 


po 4 kor. miesięcznie 


od osoby, udziela łatwą 
metodą rutynowana 
w pedagogice studentka. 


ad do 
MaE w Blurze 


Sta Adres: 
ttera, ul. | allea Lubomirskieh, L, B, parter 
z MARYAREINISCH. 
a 720 Zdolnym 
w + 
Bako ich: Panom lub Paniom 
arów” *f oddaje we wszystkich miej- 
Ki MoO- | scowościach jeden pierwszo- 
tlnman, rzędny austryacki bank za- 


stępstwo dla sprzedaży losów 
w monarchii austryacko-wę: 
giersk. prawnie dozwolonych, 
na raty miesięczne. — Wysoka 
prowizya! Znaczny boczny za- 
robek! W tym fachu zdolni 
zastępcy otrzymują po krótkim 
czasie próbnym stałą płacę. 

Oferty pod „Pensya nia wy- 


Da h; 
doyyipotekę 


RAPRZOD 


Zgromadzenie górników. 
Londyn, 3 marca. 

W Ebb-Vale odbyło się wczoraj wielkie zgromadze- 
nie górników, na którem jeden z delegatów stwier- 
dził, że w sprawozdaniach opuszczono zdanie z prze- 
mową Asquitha do górników z 29 lutego Asquith po- 
wiedział wtedy: Niedługo nadejdzie dzień, w którym 
sam rząd obstawać będzie za minimalną płacą dla 
górników. - 


Za reformą wyborczą na Węgrzech. 
Budapeszt. Wczoraj odbyło się 9 zgromadzeń ro- 
botniczych dla omówienia strejku demonstracyjnego 
i masowego zgromadzenia, które odbędzie się na 


Wielkim placu. Przemowy na tem zgromadzeniu będą 
krótkie, bo po południu staną robotnicy do pracy. 


Wojna włosko-turecka. 


Echo bombardowania Bejrutu. 

Konstantynopol. Wielki wezyr ogłosił pismo do 
ministra marynarki, stwierdzające, że wszyscy kon- 
sulowie z Bejrutu podnoszą bohaterską postawę 
oficerów i załogi krążownika „Awn Ilach“. Mini- 
ster marynarki wydał rozkaz dzienny, wyrażający 
za to oficerom i załodze pełne uznanie. 

Walki w Tripolisie. 

Konstantynopol. Ministerstwo wojny ogłasza nastę- 
pującą depeszę o walce pod Merget: Dnia 27 lu- 
tego Włosi, otrzymawszy posiłki 10.000 ludzi na 
5 okrętach z Benghazi, obsadzili wzgórza, znajdu- 
jące się o 3 klm. od miasta Merget. Tureckie woj- 
ska wystąpiły przeciw nieprzyjacielowi niezwykle 
gwałtownie; na lewem skrzydle przyszło nawet do 
walki na bagnety. Włosi zostali ze wzgórz ze- 
pchnięci do miasta, mimo, że otrzymali nowe po- 
siłki i poparci byli ogniem z dział okrętowych. 
Straty włoskie wynoszą conajmniej 1000 ludzi w 
zabitych; po tureckiej stronie zabitych 30, ran- 
nych 80. 


z dnia 4 marca. 


Skutki bombardowania Bejrutu. 

Konstantynopol. Wali w Bejrucie donosi, że sku- 
tkiem bombardowania z 24 lutego oprócz już wy- 
mienionych jeszcze 11 osób straciło życie, a 5 zo- 
stało zranionych. Wali w towarzystwie konsulów zwie- 
dzał miejsca, w które ugodziły włoskie pociski i wszy- 
sey stwierdzili, że nie może być mowy o szkodach 
przypadkowych, lecz że bombardowanie miasta było 
umyślne. 


Republika w Chinach. 


Walki i pożary. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Tientsinu: Po- 
wstańcy-żołnierze wraz z pospólstwem niszczyli i pa- 
lili w sobotę wieczór sklepy i banki w śródmieściu 
i w głównych ulicach. Słyszano ciągle strzały; wszyst 
kich ogarniał strach. Na policyantów nie można było 
liczyć. Niemiecki konsul wysłał straż dla ochrony 


— 
a 


Bivio podróż 


5 marca t912 7 
. ——k 


mieszkań niemieckich inżynierów kolei Tientsin-Pu- 
kau. Lekarz niemiecki dr Schrótter, który pospieszył 
z pomocą swoim przyjaciołom, został w śródmieściu 
zastrzelony. 

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Tientsinu pod 
datą wczorajszą: Wschodnia część miasta stoi w pło- 
mieniach. 

Rozruchy w Pekinie. 

Rzym. Z Pekinu donoszą: Pożar w dzielnicy chiń- 
skiej wybuchł onegdaj o godz. 10 wieczór i wczoraj 
o godz. 8 rano został ugaszony. Budynek mennicy i 
najpiękniejsza dzielnica zostały splądrowane i podpa- 
lone. Szkodę obliczają na 100 milionów. 


Stany Zjednoczone wobec powstania w Meksyku. 


Waszyngton. Prezydent Taft wydał proklamacyę, 
wzywającą Amerykanów, aby wobec wszelkich spraw 
dotyczących Meksyku, trzymali się ściśle przepisów 
neutralności, Niedawno temu słyszano groźby, że Ame- 
rykanie w Meksyku zostaliby wymordowani, gdyby 
przedsięwzięto kroki celem amerykańskiej interwencyi. 


ŚŚ 


Ze stowarzyszeń 1 zgromadzeń, 


* Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. w Kra- 
kowie odbędzie się we czwartek 7 b. m. o godz. 7 
wieczorem w lokalu własnym. 

* Baczność kaflarze krakowscy! Zarząd krakow- 
skiej grupy centralnego związku kaflarzy (ul. Filipa 2, 
II p.) zwołuje zebranie poufne wszystkich kaflarzy 
w Krakowie w sprawach bardzo ważnych na wtorek 
5 marca, o godz. 6 wieczór. 

* O dziecku robotniczem (Jak należy wychowywać 
dzieci?) będzie mówiła z ramienia Uniwersytetu Lu- 
dowego pani W. Szymanowska w Związku (Filipa 2, 
II piętro) we czwartek 7 marca. Początek o godz. 7. 
Wstęp wolny. 

Temat jest nader ważny dla każdego robotnika, 
dla każdego ojca i każdej matki. Oczekujemy więc 
licznego przybycia słuchaczów, zwłaszcza robotnie- 
matek. Po odczycie interpelacye i dyskusya. 


NADESŁANE. 


Najlepiej wypróbowane i przez pier- 

wsze powagi i tysiące praktycznych 

lekarzy krajowych i zagranicznych 

polecane pożywienie dla zdrowych 
? i chorych na żołądek dzieci i do- 

rosłych; posiada wielką wartość 
aF “t pożywną, przyspiesza tworzenie się 
d kości i muszkułów, reguluje tra- 
3.  wiemie i jest tania w użyciu. 


Co to jest 
R Pda zb 
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[SKA CJKORYA 


OKRĘTOWE 


IKANADY 


OD ZAWODÓW I STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ! 


OPFER BIESIADECKA 
Y YSWIECIM | ać 


PRACOWNIA! MAGAZYN 


ROBÓT RĘCZNYCH 


„KAROLINA“ 
Grodzka 46, I p. 


poleca nowości w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór najnowszych 
przyberów do kaftu, przyjmuje 
wszelkie eprawy poduszek i 
makat, oraz dzieła lekeye hafiów. 
CENY NISKIE. 


Zamówienia z prowincyi usku- 


bulki, wzmacnia go. 


Sienna; Drog 


Ladny was 


Uryskać go można lí 
utywając piyan y RAZYI j 
stowi odpowiednią formę, robi wies mięk- 
kim, a zawierając w swym składzie nowe 
średki porost pobudzające, edżywiające ce- 
Ostrzega się przed naśładewnietwami | 


„BRAZYĘ" dostać można po cenie 1 K za flakon w Kra- 
kewie: u pp. Reima | $kl, Linia A-B; D 
. Stan. Temeczewskiegs, Z 
Zdr. Kamarowskiega, ul. Floryańska, 


RZREBNERKERENZM 
Wszechświatowy Instytut 
obcych języków 


THE BERLITZ SCHOOLS 


w Krakowie 
ul. św. Jana L, 3, I. piętra 
podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż oprócz osob- 
nych lekcyj, które respocząć 
można w każdej chwili, w bie- 
żącym miesiącu ce tydzień 
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kursa jez, anglelskiowy, 

a 


który me- 
daje zaro- 


. Zapołke I SKI, al. 
erzyntecka; Dreg. 


Urze 
pAłoszęń | kl Nr. 1033“ do Działu tecznia szybko. 3 franeuskiaga i nismisckiega, na 
' Kraków uczena Nr. o Dzi y Wyrób | główny skład wysyłkowy: A 
» ul k które zapisać się można ks 
2y, " "lea | inseratowego „Naprzodu“, ul. | Zaklad rysowniczynamiejsei | Fabryka chem. E. MATULLI, Radomyśi Wieki | kiego esera 


8 Kraków, wtorek 


NAPRZOD 


5 marca 1912 


S 
Y 


NY 


Mydło Rajskie 
Śmiechowskiego 
najlepsze 
0 


// zących składników, | 
* nie niszczy rąk i nie § 
szkodzi bieliźnie. 


f ; 
/ Mydło Rajskie ; 


J do prania 
i mycia 


7 paczka funtowa w oryginalnem opa- ; 
kowaniu po 44 hał. 


Do nabycia wszędzie! 


jestnajlepszym 
środkiem do czyszczenia metali. 


TOWARZ. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


W LONDYNIE 


zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. De- 
pozyt Towarzystwa przy c. k. państw. Centralnej Kasie w Wie- 
dniu jako gwarancya dla ubezpieczonych w Austryi wynosi 


Koron 39,032.093'—. 


Wyciąg ze sprawozdania Walnego Zgromadzenia odhy- 
tego 18 maja 1911 w Londynie. 
. Ogólny dochód za rok 1910 . . . . K 34,895.374*— 


. Aktywa z dniem 31 grudnia 1910 . yy 251,366.657— 


. Wypłacone police ubezpieczonym od 
czasu istnienia towarzystwa , . . . 642,829.228-— 


” 

. Nadwyżka z dniem 31 grudnia 1910 „ 10,616-240:— 
Nadwyżkę użyto: 

Wypłacono ubezpieczonym jako tymcza- 


i Ge to — 


sowy udział w zysku. . . . a. . m 824.205'— 
Do dalszego podziału zysku między 

ubezpieczonymi . » « « « « « « s  6,8Q8.941— 
Dywidendy i odsetki akcyonarynszom wę 941612-— 
Jako rezerwę na wypadek obniżenia 

stopy procentowej » o e e.s... w _ 2,041.481— 


K 10,616,240-— 
Bardzo umiarkowane warunki ubiezpieczenia. 
Szczególnie korzystne warunki przy pokryciu polic. 


Różneubezpieczeniazezmniej: | Specyalna taryfa dla cią: 
szającą się płatnością polic, | gmienia losów i inne no- 
z gwarancyą 3%. we kerzystne taryfy. 


informacye I prospekta darmo. 


Dyrekcya Filii dla Austrji: Wiedeń I. Goselastrasse 1, 


Osoby dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym i mające 
stosunki tak w mieście jak na prowincyi, zostaną na korzy- 
stnych warunkach przyjęte. 


Janeralna Ajencya Tha Gresham w Krakowie, Grodzka 18. 


Dla posiadaczy wyszynków 
wagi do spirytusu 
poleca K, ZIELIŃSKI, eptyk, Kraków, Linia A-B 39. 


Nowo otwarta w ogrodzie przy ulicy Lubicz 2 
(tuż obok dworca kolejowego, róg ul. Lubicz a Pawiej) 


MLECZARNIA 


1 cenia „ZAKOPANE” 


W KRAKOWIE 
poleca swoje wyroby cukiernicze, pączki, herbatę, 
kawę, mlako, oraz prawdziwie domową kuchnię 
po cenach możliwie najniższych. 
W porze letniej odpowiednio urządzony „Ogródek 
Zakopane'* nadaje sie jako jedynie w Krakowie 
najprzystępniejszy punkt zborny dla wycleczek, przeje- 
zdnych I obcych. 


Śniadania, obiady 1 Kolacye pojedynczo albo w abonamencie, 

Ręcząc za wzorowo i na maśle prowadzoną ku- 
chnię o liczne odwiedziny uprasza 
KRAIŃSKI. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzewski. 


R 


Mulony 


ludzi cierpiących na 


Kasze 


p chrypkę, katar, zaflegmie- 
nie, koklusz i kaszel kur- 
czowy, używają 


KAISERA 


KARMELKI PIERSIOWE 


Z „3 JODŁAMI“, 


G050 notar. uwierzyt. 


świadectw leka- 
rzy i prywatnych dowodzi 
doskonałego skutku 
nadzwyczaj smacznych I de- 
brze działających cuklarków. 
W pakietach po 20 i 40. hal. 
jakoteż w puszkach po 60h. 
Do nabycia we wszystkich 
aptekach | drogueryach. 
"MEMO T E E 


| Prywatnego szycia 


poszukuje panna znająca kra- 
wieczyznę. Łaskawe zgłoszenia 
pod M. E. Poste-restante Kra- 
ków, za okazaniem kwitu in- 
saratowego 


Fryzyerka 
czesze w domu i poza domem 
po niskich cenach, Kraków, 
ul. Zwierzyniecka 10, I. piętro. 


Preparat „TRAYSER* przeciw 
reumatyzmowi 
i podagrze jest 
do nabycia we 
wszystkich ap- 
tekach i skła- 
dach aptecz- 
nych. Hustro- 
wana broszura 
zprawidłowym 
opisem powy- 

iiag żej wspomnia- 
nych chorób wysłana zostaje 
na pierwsze żądanie bezpłatnie. 
Adresować: M. E. Trayser, 
Nr. 159, Bangor House, Shoe 
Lane. London E. C. England. 


r= DRESE LsSGEZABSZEM 


Szanownych Czytelników 


PROSIM 


- by, czyniąc zamówienia 
H na podstawie niniejszych 
E 
| 


ogłoszeń, zechcieli łask. 


powoływać się 


wyraźnie na nasze pismo „I 
MIELE SEAMAN KEA ZHKEAGE WZEKME MHM 


Elegancki 
trwały jest 


prawdziwy 


PALMA 


obcas kauczukowy. 


| zamieszczamy za okaza- | 
niem kwitu prenumera- 
ty każdemu abonentowi 


inserat 


w rubryce drobaych 
m ogłoszeń prawie o 


darmo 


licząc każdy inserat do 
20 słów tylko 39 halerzy 


= 


Wszystkie Panie 


BE mają zapotrzebowanie! 


Bluzek marklzetowych, etaminowych, krepteszy- 
nowych, jedwabnych, woalowych i klotowych. 
Halki jedwabne, klotowe, alpagowe, batystowe. 
Różne szlafroki, sznurówki reformowe etc. 
Towar najlepszy. 


= Magazyn towarów modnych =Ź 


| Karolina Kleinman, ul. Grodzka 4 


BROWAR 


Książąt Sanguszków 
w Tarnowie 


zawiadamia uprzejmie P. T. Publiczność, je 
zastępstwo tarnowskiego browaru oddał na 


Podgórze i okolicć 


SIKORSKI i SE 


w Podgórzu — Rynek główny. 


Drukarnia Ludowa w Krakowie, ul. Filipa 11. (Tel 


oa Ceny bardzo niskle. 


E 
3. 


m" 


firmie 


ZARZĄP: 


| Wyszły z druku kartki korespo”” 
dencyjne po 12 halerzy sztuk* 


GRUPA E 


POLSKICH POSŁÓW 
SOCYALISTYCZNYCH 


W PARLAMENCIE AUSTRYACKI 


aie 
1 


Do nabycia w Admin. „Naprzodu”, Filip" A 
oraz w Admin. „Życie*, Rynek gł. A-B, 

Zamówienia » prowincyi uskuteczniamy „uj 
wrotnie po aadesłaniu na porto 


pree Kl l 
szarem, bardzo trwałem puszystem ogra! yny k PA 
chem K 20, puchem K 24. POJody: » w 20 i 
14, 16. Poduszki K 3, 350, 4- Pierzy. podori s 


70. 1780, 21. 
140 cm. szeroka K 13, 14 PA, 5.70. 


ry, 116 cm. 
Mad k długa, 116. 19 
14:80. — syłka za ZAliCzEĄ koron 
Zamłana dozw. nii za nieedpówtbóa pianiąć?? 
Szczegółowe conniki War 


$. BENISCH w Deschenliz Nr. 
ODE E 


efon Ne 


